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G R O D N O  —  Plac Batorego 8 
KA M IEŃ  KO SZYRSK.L  :— Związek Ziemian 
LIDA — ul. Majora Mackiewicza 63

N 'E Ś W 1 E Ż  —  u' Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  —  ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚW 1ĘC IA N Y  —  ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19 
S T O Ł P C E  —  ul. Piłsudskiego 9 
S T . Ś W iĘ C lA N Y  —  ul. Rynek 28 
Ś W I R  — ul. 3-go Maja 5 
W I L E J K A  P O W I A T O W A — ul. Mickiewicza 24
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W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 grotzy , 
, O p łata pocztow a uiszczona ryczałtem

CEN A O G Ł O arlE N - Wiersz milimetrowy Jednoszpaltowy na stronie 2-ej I 3 -e j 30 g 
za tekstem 10 groszy. Kronisa rekltmowr- ino nadesłam 40 gr. W n-c.. świąteczny

oraz z prowincji o 25 proc. drożei

Wiedeń, 14 lutego.

Rzeczą jest nader char akterystyc, • 
ną, że w sążnistych mformatjacn i 
wywodach prasy europejskiej doty­
czących „konfliktu tyrolskiego' wciąż 
jest mowa o — Niemczech, o Bawarji 
a nikt prawie nie pyta i zdaje s«ę nie 
interesować: a jakież zajmuje stano­
wisko Austrja, a jekseż w niej panu­
ją nastroje, jak reaguje Austrja na 
mowy Musso.iniego? Przecież nie 
Państwo Niemieckie graniczy z W ło­
skiem u Brenneru? Przecież Tyrol 
należał przed woiną nie do Niemiec 
lecz do Austrji.

Oióż stykając się tu w Wiedniu z 
najbardziej miarodajnymi czynnikami 
austrjackiej opinji publicznej mogę 
zapewnie z czysiem sumieniem, że 
w Ausuji, a specjalnie w Wiedniu 
ani rządu włoskiego poczynania so­
bie w poiuun owym Tyrolu am ora- 
torskie pioruny Mussoliniego poło­
wy tego me wywarły wrażenia co w 
Niemczech, osobliwie w Berlinie . w 
Manachjum.

Niemiecka ludność Austrji okaza­
ła się o wiele spokojniejszą i wytraw­
niejszą niż jej rodacy naa Szprewą i 
Izarą. Tu juz cary incydent «tyiolski» 
powszechnie jest uważany za wy­
czerpany. W pras e wiedeńskiej prze- 
brzrmewają już nawef ecna głośnej
i— przykrej sprawy. Teraz już ustalo­
ny jest fakt, że gdy gazety bei lińskie 
i monachijskie wyrwały sę... z boj­
kotem Wlocn, rząd niemiecki za po­
średnictwem swego posła w Rzymie 
natychmiast zapewnił Mussoliniego, 
że on, iząd niemiecki, mc a nic n>e 
ma wspólnego z barazo, bardzo i. e 
na miejscu propagandą jakiegoś boj­
kotu... Mussnlini przyjął to oświad­
czenie z najlepszą wiarą do wiado­
mości i zarządził znaczne ulgi dla 
tyrolskich Niemców. I w takim to 
wUśnie momencie, wyrwał się ze 
swoją mową jak Filip z konopi p. 
bawarski ministerpr&esideat Held. 
Fatalnego on nawarzył piwa. Musso- 
lini nie mogąc sobie wyobrazić aby 
prerr.jer bawarski uczynir coś podob­
nego bez poiozumicnia się z rządem 
bei lińskim, myśląc, że rząd berliński 
z jednej strony przez swego posła 
ręce mu sciska a z drugie; pozwala 
p. Heidowi wzniecać antiwłoskie na­
stroje—palnął swoją piurującą mowę. 
Gdy się wyjaśniło, że rząd niemiecki 
nawet nie przeczuwał, że p. Held tak 
może wystąpić, widnokrąg tyrolski 
rozpogodził się w nug. Dr. btrese- 
mann me potrzebował juz odDowie- 
dać na drugą mowę Mussoliniego. 
Sztandar Włoch nie posunie s ę po 
za Brenner, a z drugiej strony rząd 
włoski dał zapewnienie, że niemieckiej 
narodowości żadna krzywda w do- 
łudmowym Tyrolu dziać się nie 
będzie.

Pozostaje rozproszyć jeszcze chmu­
rę... rzekomego wzmożenia się ruchu 
dążącego do pouczenia Austrji a 
N iem cam i. Podjął się .ego zadania sam 
b. kancierz, der bundeskanzler a. D , 
dymisjonowany kanclerz ar. Scipel, 
zawsze przytomnie czuwaj icy aby 
Austrja me zboczyła na manowce, 
zawsze pełen taktu i rozumu politycz­
nego Dr. Seipei pospieszył zabrać 
głos w Towarzystwo Politycznem 
Austrjackiem na temat właśnie, tak 
dzis głośnego w całej Europie, An- 
schluss'u. Niby to mówił o... obliczu 
Austrji („Das wahre Ant lit/. Oester- 
re ic h s ' j  ale cel publicznego wykłaau 
był dla wszystkich jasny.

Więc zapewnił mówca, że dla 
niemieckich Austrjaków niekoniecznie 
jest ideałem wielki wszechniem.ecki 
A'ationalstaat. Nie! Państwo własne 
nie jest jedyną  rormą życia dla naro­
du. Jeonosc kultury! — oto ideał T o  
rzecz stokroć ważniejsza niż prństwo. 
Nie dolega bynajmniej nam, Ausrja- 
kom że żyjemy w niemieckiem pań­
stwie, kióre do niemieckiego ReictTu... 
nie należy. Nie jesteśmy przez to ani 
na włos mn.ej gorącym, patrjotami 
niemieckimi n i  nasi rodacy z nad 
łzary, Elby, Szprewy, Renu, Odry. 
Nie dążymy do utworzenia ^ j e d n e ­
go państwa niemieck'ego, eines deu- 
tschen Emheitstaates,

Tak mówił dosłownie dr. Seipei. 
1 ogiomna, przepełn ona do ostatnie­
go miejsca saia, poachwyciła jego 
słowa entuzjastycznemi oklaskami. 
Wyprawiono niezmiernie popularnemu 
mężowi stanu owację. Niemnitjszą 
zyskały aprobalę ustępy mowy doty 
czące wiary w Ligę Narodów. Widzi 
w niej dr. oeipel znam onującą duzy 
posięp formę organizowania się ludz­
kości. Zwrócił uwagę passus, w któ­
rym dr. Seipd wyraził opinję, że Li­
ga Naroaów może mwprowadzićpew­
ne kurektury w pozawierane traktaty 
pokojow e’ . Nawel powinna to mieć 
za jeono ze swych zadań.

Kredyt Locarna.
Dnia 9  marca odbędzie s:ę w 

Genewie nadzwyczajne zgiomadzene 
Ligi Naiodów, na którem przyjęte zo­
staną Niemcy. Otrzymają one stałe 
miejsce w Kadzie Ligi, czyli stano­
wisko specjalnie uprzywilejowane. 
Potska zgłasza także swe żądanie do 
stałego miejsca narówni z Hiszpanją 
i Brazyiją. Powstają tu dwa pytania: 
czy istotnie mamy prawo pretendo­
wać do takiego miejsca i , co mamy 
robić, gdy pretensje nasze spotkają 
się z rekuzą nadzwyczajnego zgro­
madzenia Ligi.

t
Wczorajszy Messager Polonuis, or­

gan naszego ministerstwa spraw za­
granicznych w artykule „Poiska i Li­
ga NarodOw* w ten sposób uzasa­
dnia nasze pretensje do stałego miej­
sca

Wielkie państwo o 30 nrljonach mie­
szkańców, położeniem swojem związanie jak- 
najżywiej zarówno z problemami Europy 
centralnej Jak wschodniej,—państwo pozba­
wione granic naturalnych, wciśnięte pomię­
dzy Niemcy a Rosję — zne.jduje s ę w cen­
trum wieikich inteiesów politycznych i eko­
nomicznych całego koniynenlu europejskiego, 
w którym się przecinają lrnje zasadniczych 
■ił ekonumicznycn 1 etmcznycn. Znajduje 
się także to państwo w cenirnm wielkich 
niebezpieczeństw, któie z powodu najmniej­
szych komplikaryj grożą wybuchem i wciąg­
nięciem do niejezp.eczeństwa pokoju nie- 
tylko samej Europy, lecz Dyć może świata 
całego. A więc imieniem tych problematów, 
imieniem tych niebezpieczeństw żąda Polska 
dla siebie stełego miesca w Genewie.

Argumenty organu naszego mini­
sterstwa są słuszne... a jeanak można 
na ich marginesie zapisać pewną u- 
wagę

Oto me są to argumenty iocar- 
ntnskie. Zachodzi zupełnie zasadni 
cza różnica pomięazy locarneńską 
propagandą z takim zapałem szerzo­
ną przez mm. Skrzyńskiego, a re­
dakcją powyżej przez nas zacytowa­
nego artykułu.

Pan Skrzyński wychodził z zało­
żenia, że Locatno jest aktem, : który 
sam przez się nas zabezpiecza' i za­
bezpiecza pekój całej Europie, że po- 
koj w Euiopie io tylko uzupełnienie 
i udoskonalenie systemu ugruntowa^ 
nego w Locarno.

Artykuł w Messager Polonais wy­
chodzi z niebezpieczeństw, które gro­
żą Polsce w razie jeżeli nie dosta­
niemy stałego miejsca w radzie. Ar­
gumenty Mess. Pol, zacytowane po­
wyżej poJzieuć można na konkretne 
i niekonkretne. Konkretne mówią o 
niebezpieczeństwach, które Polskę o- 
taczają, niekonkretne o wszystkiem 
innem.

Nie tak wiele czasu upłynęło od 
Locarna a już musimy rozpoczynać 
aację w itaię niebezpieczeństw, k tó - 
lemi nam grożą skutki tego Locar* 
no. Dzisiejszy popłoch w prasie, w 
opinji, w sterach politycznych Polski, 
z powodu, że 9 mai ca mogą być 
przyjęte do Rady Niemcy, a mepizy- 
jęta Poiska jest jednocześnie dosko- 
nałem uzasadnieniem słuszności anty- 
locarneńskich naszych nastrojów.

*

Opinja poiska być może z b y t  ma­
ło zdaje sobie sprawy jak dalece 
słuszne są nasze pretensje do zasia­
dania tam, gdiie już zasiada 14 mi- 
ljonowa Czechosłowacja i 20 miljo- 
nowa osłabiona Hiszpanja.

Pod wpływem siusznej krytyki na­
szych wewnętrznych stosunków oby­
watele polscy zatracają często per­

spektywę pomiędzy wartością Polski, 
a wartością zagranicy. Dochodzi ao 
tego, że pańslwa których absolutnie 
nie można porównywać z państwem 
naszem, o tyle są słabsze, jak np. 
Szwecję, Czechosłowację zaczynamy 
traktować jako państwa o równej 
nam sue.

Ciągle należy przypominać, że 
jestesmy jeaną z największycn w 
Europie potęg militarnych i jakkol­
wiek zagrożeni z dwuch stron, prze­
cież bagnety naszej aimji są czcinś

zupełnie konkretnem, Kainem i po- 
tęznem

Stosur.ki nasze wewnętrzne, nasz 
ustrój republikański, tak niestosowny 
w naszych warunkach politycznych,— 
niewątpliwie osłabia naszą silę,— ale 
zapominać nie należy, ze korupcja 
naszego parlamentu jest niczem wa- 
bec skotumpowania parlamentu fran­
cuskiego, że nasze sprawy narodo­
wościowe, których rząd polski roz­
wiązać nie potrafi, są niczem wobec 
kłopotów narodowościowych Cze­
chosłowacji, tego prawdziwego pudła 
z obcemi narodowościami.

Pesymistyczna i słusznie pesymi­
styczna ocena naszych stosunków 
wewnętrznych nie powinna nam za­
ciemniać jasnego > sądu o m.ejscu, 
które się nam w Europie naleiy Nie 
bądźmy defetystami naszej polityki 
Zug.amcznej.

Specjalny detetyzm spotkałem we 
wczorajszym Kurjerze Wdenskim 
Autor artykułu wstępnego pisze, że 
nasza demokracja zbytnio przesiąic- 
nięta nacjonalizmem nie potrafiła re­
aktywować programu dawnej Rzeczy­
pospolitej. — Bardzo słusznie! Pisze 
Galej, że idea Polski dzisiejszej nadal 
jest dynastyczną ideą Jagiellońską — 
DosKonaie! Jesteśmy zachwyceni. Ale 
skoro autoi wypowiada przekonanie, 
że właśnie brak ide. Jagiellońskiej w 
Polsce powoduje jej niedopuszczenie 
do Rady Ligi Narodów —10 podzi­
wiamy już tylko „węzeł mys!owy“> 
kióiy u auioia artykułu stanowi nie- 
wątpuwie kwestja szkolnictwa i praw 
mniejszości w Polsce.

Przecież duch Locarna najlepiej 
da się właśnie akicomodować ao  
Polski małej, bez zatargów o kopce 
graniczne, z jaknajmniejszym i jak- 
najusięp liwsiyrn progiamcm tery- 
torjalnym. Duch Locarna nie sprzyja, 
lecz jest właśnie przeciwny Polsce 
Jagiellońskiej,

*

Nieprzyjęcie Polski do Rady Ligi 
z jconoczesnem wstąpieniem do niej 
Nitmców będzie klęską zupełnie za­
sadniczą dla całej naszej dotychczs- 
sowej polityki zagranicznej. Bęazie 
klęską, kiórą nie można nawet po­
równać z upadkiem naszej kandyda­
tury podczas wyboiów  na niestałe 
miejsce rady Będzie zapowiedzią, źe 
program Locarna istotnie zacznie się 
realizować naszym kosztem,

W  Dolityce w e w n ę trz n e j  klęska 
taka pociągnęłaby niewątpliwie upa­
dek p. SKizyńskiego jako ministra 
spraw zagr., cały bowiem kredyt jego 
nazwiska związany jest z kredytem 
Locarna.

Cat.

E ch a  afery budapesz- 
taśskrej.

G o  z e z n a ł  h r .  T e le k y i .
BU DA PESZT, 16 11. Pat. o  wczo- 

tajszych zeznaniach, złożonych przez 
hr. Telekye‘go przed władzami poli- 
cyjnemi podają co następuje:

Hr. ■ elekyi chciał powiadomić 
policję o wszystkiem, co wie w zwią­
zku z aferą fałszerstw banknotowycn, 
jeszcze pized pojawieniem się na 
parlamentarnej komisji śledczej, co 
miało r,astąp'ć wobec zażądania przez 
rząd wezwania go na tę komisję. 
Na życzenie p. Teicky‘ego zostali 
również zawezwani do policji tran 
cuscy deaekiy wi i pełnomocnicy Ban­
ku Francuskiego. Zeznania swe skła­
dał Telekyi do piotokułu. Pozatem 
przedstawiciele władz francuskich i 
Banku zadawali Teleky‘emu zapyta­
nia, na któie on odpowiadał po fran­
cusku, tak że wreszcie wywiązała się 
bezpośrednia rozmowa pomiędzy hr. 
Telek‘ym a Francuzami.

Pos. nr. Telekyi miał zeznać, że 
przea 4 blisko laty książr Windisch- 
graetz oznajmił mu, iż jakiś cudzo­
ziemiec wystąpił wobec mego z pla­
nem iałszowania banknotów. Telekyi 
wystąpił natychmiast zuecydowame 
przeciwko tej myśli i określił ją, jako 
absurdalną.

Wobec tego jeanak, ze unicestwie- 
ttgo rodzaju fantastycznego plariu 
może być najłatwiej dokonane pi zez

Francja  nie może ro zb ro ić  się.
PARYŻ 16— 11. Pal. „Jourr.ar podaje, że opracowane przez Pawła 

Boncoura w imieniu konrsji soraw zagranicznych izby Deputowanych 
sprawozdanie podkreśla wielkie znaczenie układu Jocarneńskiego, stwierdź? 
jeanak zarazem, iż nie nul ety  dać się uśpić obietnicami bezpieczeństwa. 
Zdaniem sprawozdawcy4-Francja może przeprowadzić zmniejszenie swych 
zbro.eń fyiko stosunkowo do uzyskanego bezpieczeństwa.

Skandaliczny artykuł „Daily Expresu.
Wilno poza granicami P o l s k i .

LONDYN, 16— 11. Par. „Daily Exp res“ zamieszcza bardzo wrogi dla 
Polski artykuł, w klórym nazywa Polskę „cierniem Ligi Narodów® oraz 
w kiórym wysuwa sprawę Wilna i Wschodniej Małopolski. Artykuł ten, 
podpisany przez R o b e ta  Donalda zawiera mapę Polski, w której Wilno 
znajduje się po za granicami.

Kanada: przeciw układom  locarnenskim,
O TTA W A . 16. 11. Pat. Rząd kanadyjski przedstawił w Izbie gmin 

rezolucję głoszącą, Iż Kanada nie chce być związana uktaderr locar- 
neńskim.

Porachunki czesko-sowieck-e.
PRAGA, 16 II. Pat. «Narodni Politika* zauważa, ze rokowania w 

sprawie uznania przez Czechosłowację Rosji SowiecKiej stanęły na 
martwym punkcie, a to z powodu wysuniętego p:zez Czechosłowację 
źątama odszkodowania za straty pomes one w Rosji przez obywateli 
czechosłowackich. Żądaniu temu sprzec win się przedstawiciele Sowietów 
oświadczając, iż spiawa tych odszkodowań może być przeamioiem ay- 
skusji aopiero po uznaniu. Sytuację komplikuje zresztą domaganie się ze 

nony rządu sowieciciego ouszKodowama za rzekome szkody wyrządzone 
Rosji przez iegjomstćw czechosłowackicn.

Grecy płacą za awamury.
ATENY. 16. II. Par. M.nisierstwo Spraw Zagranicznych zawiadomiło 

rząd bułgarski, iż składa do jego dyspozycj. 15 miijonów lewów jako 
pierwszą ratę odszkodowania z a  zajścia graniczne pod Demir Kapu. jak 
wiadomo Grecja m? zapłacić Bulgarji z iego tytułu 30 miijonów lewów.

Projekty finansowe Francji.
PARY Ż, 16—II. Pat. Na wieczór- 

nem posiedzeniu Izby Deputowanych 
na wniosek komisji odrzucono 389 
głosami przeciwko 112 piojekl podat­
ku oa wypłat. Następnie 258  głosami 
przeciAKo i43 uch walono cal iść pro­
jektu o nowych dochodach, które

Doumer oblicza na 16lD .niijonow. 
Przy głosowaniu nad tą sprawą Bnand 
post?wił kwestję zaufania. Pra­
wica i komuniści głosowań przeciw 
projektowi, socjaliści z?Ś - powstrzy­
mali cię od głosowania. Posiedzenie 
zakończone zostało o godz. Ó m. 35.

Losy Syrji.
i PARYŻ, 16—II. Pat. «Le JouinaU 
donosi, iż raport de Jouveneia, któ ry  
ma rozpatrywać obradująca w Rzymie 
komisja mandatowa przedstawia wy- 
paski w r. 1925, obecne potożente w  
Syrji oraz następujące wytyczne na 
przyszłość: 1) utworzenie w Syrji

federacji małych państw autonomicz­
nych, 2) połączenie tych państw 
gwaiantowanym wzajemnie paktem 
bezpieczeństwa, zawieranym na iat 30, 
którego stosowanie podlegać będzie 
suwerennemu arbitrażowi Francji.

Z Am eryki wydalają niepożądanych
N O W Y YORK, 16.11. Pat. „United Press" Na konfeiencji imigracyj- 

nej kom isau  imigracyjny jonnson oznajmił, że rząd prygotownje obszerne 
zarządzenie mające na celu oczyszczenie kraju z niepożądanych żywiołów. 
W Stanach Wschodnich zanosi się na przesiedlenie 700 cudzoziemców, 
z czegc w ciągu najbliższego tygodnia ma być wysiedlonych 200.

ł
Niemcy znowu oskarżają Poiskę.

Echa katastrofy pod Starogardem.
s

BERLIN 16 II. Pat. Dziś w sejmie pruskim rząd odpowiedział na 
interpelację w sprawie odszkodowaama dla ofiar katastrofy kolejowej pod 
Starogardem. Minister kolei oświadczył, że rząd pruski pokrył dotycnczas 
tylko koszta pogrzebu i leczenia ofiar katastrofy. Co do dalszego odszko­
dowania rząd prusk. uważa, l.źe poszkodowani Dowinni się zwrócić o 
nie do rządu polskiego, jako jedynie odpowiedzialnego Z tego powodu 
rząd pruski odrzucił dotychczas wszystkie podania, skierowane w tych 
spiawach do niego. , r

Ks. Oboienska torturow ana przez G. P. U.
Nowe, sensacyjne szczegóły morderstwa.

Według wiadomości z Heisingtorsu, w głośnej sprawie zabójstwa 
księżny Oboleńskiej w Moskwie, donoszą szczegóły uzupełniające. ’

Jak się okazało ks. Oboleńska była dwukrotnie aresztowana przez 
ajentów GPU. i zgwałcona. Następnie, jako znającą języki obce, zmuszono 
ją do s z D i e g o w a n u  przybywających cudzoziemców

W końcu wyrzucono ją poorosiu na ulicę gdzie też tragicznie skoń­
czyła.

F o rd  sprzedał Sowietom 1 0 0 0 0  pługów m o to ­
row ych,

Wedie intormacji zakładów Forda w Riwer lezności zapłaciły sowiety w gotówce, na 
Rouge, dostarwono do Rosji sowieckiej pozostałych 25 proc. przyznano im 10 mit- 
10.000 pługów moiorowyeh, 75 proc. na- slęczny kredyt.

techniczne udowodnienie niemożli­
wości iego przeprowadzenia, Telekyi 
polecił Wmdischgraetzowi rzeczoznaw­
cę w sprawie techniki .powielania* 
banknotów, a mianowicie u./ędmka 
instytutu kartograficznego Geroego, 
którego znał jako doskonałego ta- 
chowca, jaicKolwiek pracował on w 
przedsiębiorstwie konkurencyjnem (T e- 
łekyi stoi mianowicie na czele g eo­
graficznego instytutu, przedsiębiorstwa 
prywatnego, którego nie należy mie­
szać z państwowym instytutem kar­
tograficznym).

Wysyłając Geroego do Windisch- 
gratza Telekyi po.ecił mu, by po wy­
daniu ujemnego orzeczenia, nie utrzy­
mywać żadnycn dalszych stosunków z 
Windischgiauem. Jednakże Teiekyi po- 
wiajomił tównież i policję o tern, że 
dowiedział się c  wzmiankowanym 
powyżej planie. Po wizycie Windisch-

gratza Geró złożył Teieky'emu uspo- 
kające telegramy, stwierdzając że wy­
konanie planu fałszerstwa napotyka 
na n.eDrzezwyciężone techniczne tru­
dności. Po zawiadomieniu policji oraz 
po złożeniu orzeczenia Drzez Geroego 
Telekyi byi przekonany, że myśl lał - 
szerstwa została stłumiona w zarodku.

O  wielkiej er.ergji, z jaką Tele­
kyi wys ąpił przeciwko planowi fał­
szerstwa banknotów świadczy ró­
wnież, takt, że ani Nadossy, który 
wraz z Teleky‘m pełnił funkcje prze­
wodniczącego iednego kasyna, ani 
też Wmuischgraiz, należący do rej 
samej siery społecznej, ani wreszcie 
G e .ó , z którym z racji fachowych 
prac kartograficznych Teleky nieje­
dnokrotnie pozostawał w kontakcie 
nie ośmielili się w ciągu 4 lat wy­
stąpić z publiczną wzmianką, doty­
czącą sprawy banknotowej.

S a j w  i I f z ą d *

Biskup hr. Przeżdziecłd pryma­
sem PoIskI.

WARSZAWA 1611. (tel. w istow a)  
Na miejsce zmarłego J.E kardynała 
Dalbora ma być mianowany biskup 
podlaski hr. Przeździecki, administra­
torem zaś Djecezji Podlaskiej został- 
tiy ks. Owczarek biskup sufragan 
kujrwski. 1

B lans Banku Polskiego.
V  A R S Z A W A  16.11.i tel. wl,Słowa). 

Bilans Banku Poiskiego za pierwszą 
dek?aę lu.ego wykazuje dalsze zmniej­
szenie ob.egu b letów skarbowych 
o 5 i pół miijonów złotycn Zapas 
walut zmniejszył się o 3 172.000 zło­
tych, zapas zaś złota powiększył się
0  57000 złotych

Stttn zdrowia Marszałka Pił- 
suuskiego

W ARSZAW A, 16.11.(te/. w l Słowa) 
Stan zorowia Marszałka Piłsudskiego 
nie uległ poprawie. W obec tego, ze 
od trzech dni gorączka utrzymuje się 
n? poz omie 39 i oół istnieje ciągła 
ebaw e zapalenia płuc.

Na pogrzeb P**ymasa Polski*
WARSZAWA 1611. (tel. wl. Stówa). 

Na pogrzeb J- E. Kardynała Daibora 
wyjechali premjer Skrzyński, min S t .  
Graoski i min. sprawiedliwości Pie 
chocki. Premjer Sarzyński i mm. Pie­
chocki zaraz po pogrzebie powracają 
do Warszawy, Min. Grabski uda się 
zaś do Gniezna, dokąd w czwartek 
18 gu bm przybędzie prezydent W o j­
ciechowski w towarzystwie min. Racz- 
kiewicza, aby uczęstniczyć w końco­
wym obrzędzie pogrzebowym.

F Władysław Grabski.
Premjer i mimsier skarou, p Wła­

dysław Grabski, skierował do pre- 
mjeia Skrzyńskiego list, ’ w którym 
zawiadamia szefa rządu, iż postano­
wił zrzec się udziału w międzynaro' 
dowej konferencji gospodarczej w 
Oentwie, na kiórą zeproszeny został 
ad personam przez komitet organiza­
cyjny tej konferencji, jako rzeczoznaw­
ca Postanowienie swoje motywuje 
p. Wł. Grabgki uchwałą klubu „Piast* 
z dnia 1C bm., domagającą się wyco­
fania go z udziału w konferencji, ja ­
ko * delegata rządu*. P. Wt. Orabski 
wycltodzi z założenia, że chociaż de­
legatem rząau na konferencję nie 
był, to jednak nie może brać w mei 
udziału nawet prywatnie wbiew wol: 
sfer rządowych, do takich bowiem 
stronnictwo „Piasia", jako cztones 
koalicji, należy.

Bezrobocie.
W A RSLA W A . 16.11. PAT. W/g 

danych Państwowych Urzęoów P o ­
średnictwa Pracy, ostatnie tygodnio­
we spiawozdanie z rynku pracy za 
czas od 30 stycznia do 6 lutego rb. 
wykazuje Ogólną przybliżoną liczbę 
362.310 bezrobotnych. W stosunku 

-ao poprzedmeho tygednia liczba ta 
wzrusia o 3,191.L

O pobicie dziennikarza.
Na skutek wniesionych skarg i x 

uwagi, żi^pomiędzy *Dzien. W.ień- 
skim» a D. O. K. i 11 toczy się sze­
reg sporów sądowych, Najwyższy 
sąd .wyłączył proces przeciwko 
sprawcom zajść z t pod kompetencji 
sądu wojskowego w Wiinie i prze­
kazał je do , rozpatrzeni sądowi 1 
OKtęgu wojsk, w Warszawie.

D i .  15 b. m. na ławie -oskarżo­
nych zasiedli kpt. Chmura Wiioid i 
kpt. Pawlik oskarżeni z art. 51 i 475 
k. k. o to. i e  w dniu 19 listopada 
przybyli do lokalu redakcji «D nen . 
Wileńskiego*, przyczem kpt. Chmura 
snieważn czynne redaktora p. O osta . 
Rozprawom przewodniczył szef sądu 
wojskowego, pik. Arnimski, oskarże­
nie wnosił prokurat, pik. Kaczmarek.

P c  dłuższej narauzie sąo w o js k o ­
wy ogłosii wyrok, zasądzający kpt. 

Witolda Cnmurę na 7 dni ar.sztu . 
Utóry może odbyć w domu, zaś kpt.
1 awiika od stawianych zarzutów 
uwolnił.

Dolar 1 złoty. (
W ARSZAW A. 16.IL (tel.wł.Slowa). 

Dziś dolar w Warszawie mocniej w 
obrotach międzybankowych 7,39. Bank 
Polski płacił 7,30.

W SZYSCY WSZYSCY

do Kina „ M e U G S “

I W Ó Ń J K A .
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ECHA KRAJOWE S, S. S. R. przeciw  
Szwsjcarji.

N ew esołe refleksje,
—  Korespondencja Słowa. —

Święć lany, 14 lutego,
Żvc e gospodarczo-społeczne w mniej ziemian weszło w skład radnych 

obrocie pow aiu naszego w przewa- tego samorządu. Echa tej oto tradycji 
ła jące, swe] części koncentruje s !ę do onia dz'siejszego u nas nie wymar­
t a  terenie dz.ałalności samorządowej ły.Tej tradycji me było u nas. w pow. 
Sejmiku powatowego. Sejm k, a wła- Dziśnieńskim, BrasławsK.m gdzie w 
ściwłe radni walnych zebrań, uchwa- Wydziałach Powiatowych większość 
łają podatki, decydują o przeznaczę- sianowią ziemianie, których do wzię- 
mu przewidywanych wpływów na cia udziału w pracy samorządowej i 
poszczegO ne potrzeby gospodarcze wspólnego zwalczania groźnego kry- 
powiatu. Funkcja wykonawcza całego zysu gospodarczego z całą ufnością 
piogramu gos^ndarki komunalnej jak widać powołano. Natomiast w 
w m d a  się na Wydział wykonawczy pow. Święciańskim aczkolwiek do 
czyn tak zwany N&yaział Powiatowy. Wydziału weszły obecnie elementy 
Rzecz naturalna, że do tej działalności umiarkowane, jednakie ziemian, któ 
Wydz. Pow. potrzebne jes*. pewne rzv dotąd mieli i m?ją nadal niemal 
obznajomienie się z biegiem życia j e zamknięty dostęp do związków 
gospoaarki komunalnej, Dewne przy- kr nunainycii— do przyjęcia do szet- 
gotowanie się do mej, względnie po- szego udziatu w pmcy samorządowej 
siadanie odpow.edniego wykształcenia, nie powołano. Do komisji rewizyjnej 
pewnej kulimy umysłowej — czego jednaka powołano wyłącznie samycn 
właśnie nie sposób jest nabyć wy- ziemian, cc  w imię słuszności 
łącznie na terenie życ>a wioskowego, tern nrejscu zaznaczyć należy.

na

małomiasteczko-zaścankow egó lub 
wego.

Innemi słowami — w dzisiejszej 
dobie kryzysu gospodarczego ogól

Najtrudmejstą poza wyborami 
sprawą było powzięcie decyzji Wal-

*  jt jr .-u  Zehrnma r o  dn sk c-7vct-n 'a
no-oanstwowego, jedyna droga jaka & . ,  nomorv . j  ,  ®
jeszcze nam pozostała, to jest— wcią 
gnięcie do tej akcji ratunkowo-gospo 
darczej ludzi naprawdę do tego na 
dających się i posiadających odpo

lub nie, z pomocy s :ewnej, którą tząd 
ze względu na kięskowy rok zeszły 
i wielki brak nasion, powiatowi ma 
zamiar udzielić. Sprawa ta bardzo po-

uują ycu 5,15 i posiauającycn uupu- . . ' Jebranie W>
Wiednie dane ku remu; powołanie Ę
tych ludzi h :z oglądan a się na nrzy- g g  to no'
należność ich do ej 'ub innej klasy i3™ J  „ ^  i  ° - p0‘
społecznej, a więc ćzy to b ęd z ie  z e- ^ ! P °  ^  siewną orzyjmie
mianin, czy handlowiec, drobny roi- 3!ę W ,̂ 3rrrJJe P’en.ę±nej, j tk .e  ooaet- 
r k  i t.d. Zdawało by s :ę dc wyżej k' z? d p o ^ ć  zsm.erzl, w jak. soo- 
wymieniony S n k t  widzenia jest. po- 500 ,rzfcba b«dz,e U,SC!C s,<? z Porn°-
prostu, fzec E  j e d f e T ^ K i e m  <7 siewnej, o iie ona pobraną zpsta
jest on ogiczny; życiowy, prost , i w kJ f
łatwrr lo r  i7 iimienia. N JtU *  iedriik d^ te podstawowe warunki, oecydu-łatwy do zrozumienia. Niestety jeanak . - . . .  . - .
tej orostej i łatwiej do zrozumienia ° s k o r z y s t a n i a  lub me 
zasady Walne Zebranie Sejmik o Świe- z "w e ; Pom ,c y - n a d  esłany okólnik 
ciańskiego w dmu P lu te g o  nie mó- ^ m . t e r s t w H  rolnictwa... omijs mil-
gło a może nie chciało zre umieć, zen 2m> 3 wojewódzki przedstaw.c.el 
& min. roln. ooecny na zebraniu, niebo oto przy wyborach do now ego . . . .. . ,
Wyiiz Pow. ziemianie zostali niemal .stanie szczegółowo wyjaśnić
zv pełnie rm inięc. Przeprowadzenie tych pierwszorzędnego znaczeni kwe- 
bowiem je ■ - o tylko przedstawiciela Jak również i poinformować o 
ziemiaństwa, ctóry był już członkiem t r u n k a c h  na ,ukich tę pomoc S1ew- 
w ustępującym Wydziale jes! popro- rząd sk-onny jest ud ueiic. gonic- 
s u  geśtem. k i-y się robi w - .en  w aż_wojewodą.wo nie otrzymało do- 
wypaakach, gdy komuś daje s 1'ę coś d Jeszcz6 . s e t s i J anycb c 
na odczepnego. Na odczepnego zie- centralnych z Warszawy,
miaństwu z sześciu tylko jedno miej- . °  W1̂ r konkretnyc
sce ’a ro  I .u n ro ie*  odpowiedzą ni wniosków ddfcfi na zebraniu me no- 
niektórzy: a czemuż to ziermaństwo f na ' i[J , szkoda wielka, bo zain- 
nie dało się *  powiecie bliżej poznać, ter«o*vanie  się tą sprawą byto ogro- 
na polu działalności samorządowej, mi.  ̂ sPra ■ nowiem jest źywotn , 
czemu nie pozysKaio ono zaufania f L ^  1 1 P^rwszorzę ntgo  znaczenia, 

wiejskich, było by wówczas w ^ ‘osna Już za Pasemi WMwidtteć
większyii o/0 wybierane niż o jest .dłu§ °  Pot^ 3 d. W -  tak
obecnie; wszak w Dziśnienskim po 
•wiecie większość ziemian do W ydlia 
łu przeprowadzono— widocznie potrą 
fili cni tam zdooyć sobie ogólne zâ  
ufanie

bardzo potrzebna do rozwiezienia po 
całym powiecie, nie posiadającym 
dróg w stanie znośnym, nasion po­
mocy siewnej— me można; raczej spa­
dłe w nadmiernej ilości śniegi wsica-

n ! . , , . . . żują na duże roztopy wiosenne, któ-
, . ® a* odpowiem, zachodzi tu mała re ur'emoznwią skorzystanie z pro* 

róźn :a. * < jrrik łziśnien o, tak jak i jekjowangj pomocy, pomocy którąśmy 
tsz  i b t jr  ików Wilcns cz z , turaj miewali niestety zawsze po cza- 
*. jrją Ł lej Lii vy Środkowej zo- s je Do kfgjy nasze centralnych władz
stał powołany do życia uopicro po ni zi b» n, ej ,  
wcieleniu Wneńszczyzny do Rzputej. ,
Lata 1920—21, lata istnej orgji agita­
cyjnej, rozsiewającej nienawiści klaso- W  Słowie z dn a 3 —  I autor
we, lata, w których ówczesna Litwa korespondencji z Dukszt wypowie- 
środkowa schlebiała elementom ciem- dział słowa, które me jednemu z kre- 
nym i rozagitowanym, powołując ;e sowców oddawna już przychodziły 
przedwczesnym Dekretem do objęcia do głowy, słowa odźwierciadlające 
steru gospodarki komunalnej gminnej cały tragizm położema naszej Wileń- 
a więc i powiatowej, lata w których szczyzny, słowa za które autorowi 
ziemianie wciąż jeszcze powracali do korespondencji tej należy się szczera 
zrujnowanych nawaią bo^zewicką wdzięczność, CytLję je dosłownie: 
ruin gospudarczych, a zawdzięczając J e s t  coś z niewiary w trwałość złą* 
faworyzowanej i popieranej wonczas „cze.iia Kresćw z Państwem, mewia- 
z góry demagog]!, zaledwie po jed- ,ry  w moc przywiązania ziem kreso- 
nym przedstawicielu i to tyłku w 2  „wych do Macierzy, w tej abstynencji 
gminach na 21-ną do rad gm nnych .władz centralnych wobec potrzeb 
przy największych trudnościach prze- .gospodarczych naszego kraju*, 
prowadzić mogli. Rcsjanin w analogicznej sytuacji

Takie to były te lała, w których (kresowca) powiedziałby: dalej iść 
poprostu przyśpieszono powołanie ao niema poco, N’ęmiec zaś wycedziłby: 
życia Samorządu powiatowego z tern stanąłem przed mczem. 
jakby wyrachowaniem, ażeby jaicnaj- Jakże dziwnie wygląda zestawie-

Izwiestja z dnia 14 II b r. po­
dają odpow;edf Cziczerina dotyczą' 
cą propozycj1 Ligi Narodów co do 
udziału Rosji w Konferencji Rozbro­
jeniowej. Cziczcrin, uznając w zasa­
dzie ideę rozbrojenia, zaznacza we 
wstępie, ż( przyjęcie tej propozycji 
przez Rosję bynajmnej n.e zrmenia 
stanowiska Sowietów do Ligi Naro­
dów. Równocześnie Czicztrin wyra­
ża swe ubolewanie, żałując, że Kon­
ferencja ta, stawiająca sobie tak sze- 
okie zadania, została zwołana przez 

instytucję (L<gę Narodów), nieuzna- 
waną przez wiele państw Prze- 
cnodząc następnie do samego faktu, 
to jest do uaz'ału Sowietów w kon­
ferencji, Cziczerin wyraża .najw yż­
sze zdumienie*, że Liga Narodów 
uznając za pożąoany udzieł Rosji w 
powyższej konferencji, orzez wyzna­
czenie miejscć. posiedzeń w Oenewie, 
faktycznie wyklucza wszeiirą możi.wosć 
udziału Rosji w tych obradach.

Prasa sowiecka komentuje wy­
znaczenie miejsca posiedzeń Kom sji 
rozbrojerowej w Oenewie jako ma­
newr dyplomacji angielskiej, która w 
ten sposób chce uniemożliwić S o ­
wietom udział w Konferencji.

Łącznie z powyższą notą i w 
związku z odroczeniem obrad „iz- 
wiestja“ pooają również depeszę 
Cztczerina do sekretarza Ligi Nar., w 
k.órej rząd sowiecki przyjmuje do 
wiajomości nowy termin zwołania 
konferencji, staw.ając jednak za waru­
nek swej współpracy wyznaczenie 
jakiegokolwiek innego miejsca dla 
obrau w państwie, z którem SSSR 
pozostaje w stosunkach dyploma­
tycznych.

Jak wiadomo, za pośrednictwem 
Francji były ostatnio robione próby 
lawiązama dyplomet. stosunków 

Rosj. ze Szwajcarją, k óre w 1921 ro­
ku zostały zerwane z powodu unie­
winnienia zabójcy Worowskiego

Jako rekompensatę Rosja wysu­
nęła: :.N'edwuznaczne“ wyrażenie
przez Szwajczrję ubolewania oraz' 
wynagrodzenie pieniężne córce zabi­
tego r,

Uicłady jednak zostały zerwane 
dlatego iź w podanej przez Sowiety 
formułce „rząd Szwajcarski szczerze 
osądza zabójstwo tow. Worowskiego 
i vyraża swe ubolewanie", przedsta­
wiciele Szwajcarji zażądali wykreśle­
nia słów „szczewe1'. Wreszcie rząd 
szwajcarski, w sp awie wynagrodze­
nia córk zabitego oświadczył, ze 
kwestję tę stawia na równi ze stra­
tami poniesionemf przez obywateli 
szwajcarskich, wskutek rewolucyjne­
go ustawodawstwa ZSSR. '

Prasa wreszcie uważa, że od ro­
czenie konferencji rozbrojeniowej z o ­
stało wywołane z jednej strony unie­
możliwieniem Rosji we wzięciu udzału 
w obradach z powodu zerwania io- 
kowań ze Szwajcarją, z drugitj stro­
ny Anglja chciałaby widzieć N'emcy 
jako członka Ligi Narodów.

Moskwa i N iem cy oskarżają Polskę o za­
bójstwo kurjera.

Nasze poseistwo ryskie tylko się „dziwK

Proces ordynata Bis* 
pinga.

W izja lo k aln a  w T eresin ie
Z  Rygi donośną- P rasa  so w ieck a, k tóra w  sp raw ie napadu  

na kurjerów  od d łu ższego  czasu  tw ie rd z ła , że Ł otw a zaii tere  
sow an a je s t  w zatarciu  ślad ów  napadu, ze w zględu n a «trzecie  
m o ca rs tw o *  o b ecn ie  o tw a rcie  w sK azjie, 2e mci a te ry  należy  
szu k ać w P o lsce .

P o lsk a—zdaniem  p rasy  s o w ie c k ie j-u s  łow uła pokłócić Ł o tw ę  
i Litwę z Rosją.

P rzed staw icielstw o  polskie w R ydze, do k tórego  zwrócili się 
m ektórzy dziennikarze łotew scy, w yraziło z p o w o d u  tych  insynu­
acji zdziwienie.

W edług w iadom ości n ad cszłych  z Berlina, „Yosische Zei- 
tu n g <: podtrzym uje w ersje  sow ieckie sk ie ro w a n e  przeciw ko Polsce.

Zerw anie rokowań kcwierisko-kłajpedzkich.
Według wiadomości nadeszłych z Kowna, rokowania finansowe p o ­

między przedstawicielami rządu kowieńskiego i Kłajpedą, zostały zerwane 
żądania Kł°jpedy o dochodach aKcyzowycli i celnych, uznane zostały 
przez Litwę nie do przyjęcia.

Szczegóły afery szpiegowskiej „Volksbundu“.

Poniedziałkowe posiedzenie sądu odbyło 
■tę na ni.ejscu przestępstwa, dokonanego 
ptzed 13-tu latj w majątku ks. Druckiego- 
Lubeuie go—T eii esin.

O godz. 8 m. 40 rano z dworca głów ­
nego w specjalnie przyczepionym uo pociągu 
pośpiesznego wagonie I-ej klasy udał się na 
m iejłce przestępstw a sąd \r pełnym składzie, 
prorfura.oi l obrońca, orzyczem na mocy 
oddritlnei decyzji sądu asystował przy ej 
wizji miejsca przestępstwa oskarżony Bis- 
ping

rrzy pierwszej wizji, dokonanej przed 
wojną przez ł> rosyjski sąd okręgowy oskar­
żonego nie było. cbociaż był wtedy w a rt- 
■zcii piewcncyinym, dzisiaj zaf jest na wol­
ności.

Ciekawym przyczynkiem posiedzenia 
są lew ego nr woluem powietrzu oyło bada­
nie 12 Świadków z poiśród miejscowej lud­
ności nai :„ą< s bąul do służoy zuoiiego 
księ la, bądi do okolicznych mieszkańców.

Przewodniczący wyznaczył wezwanym 
świadkom miejsca, gdzie oczekiwać mieli 
ptzybycia sądu. kodzinle Sochów Dolecono 
czekać przy swej cnacte. koło której w dniu 
zabójstwa widzieli oskarżonego.

M iejsce zbrodni.

W A RSZA W A, 16-11. itel, wl. Słowa). W sp raw ie  ak cji szp ie­
gow sk iej na G órnym  Śląsku śled ztw o ujaw nia c o ta z  sen sacy j-  
niejsze szczegóły. Jak się okazu je V oiksbund p ro w ad ził na w iel­
ką ykalę sz m rg ło w a n ie  p o b o ro w y ch  U kraińców  z M ałopolski 
i W ołynia. Vo<ksbund n iezależn ie  od te g o  był ek sp o zy tu rą  nie­
m ieckiej o rgan izacji w ojsk ow ej p ed  n azw ą H eim atsd ien st. Szef 
t j o rg an izacji niejaki R yszard  W ag n er zam ieszk u je sta le  w  
G dański1 O rg an izacja  d y sp o n o w ała  p iecyzy jn em i sp ra w o z d a ­
niam i d otyczącem i re z p la n o w a n ia  sit i o d cz ia łó w  w ojsteow ych  
w  P o lsc e .

Nowa dem onstracja bezrobotnych  
w W arszaw ie*

Zdemolowanie loka.a urzędu pośrednictwa pracy.
W A R S z 4  WA lff.lt (tel. wl Słowa) Dz^ś pomiędzy goaziną 1.30 a

2-gą Icum bezrobotnych wdarł się do lokalu Urzędu Pośrednictwa Pracy 
orzy mcy Ząbkowskiej i zdemolował urządzenia, Wezwana policja]) szyb 
ko zlikwidowała zajście aresztując szereg demonstrantów.

Następnie zajęto miejsca w pou ozach 1 
rusaono w głąb parku n? odległe o niecałe 
pół kliome.ra od pałacu miejsce zaoójstwa, 
gazie ooecnie stoi kamienny krzyi. Ayk' iy 
w kamien>u napis głosi «Właays«aw Uru- 
cki-Lubeck' zakończył życie dnia 21*go kwie- 
tnia 1913 i Gotowe przez łaskę Twoją serce 
moje, Boże. Błogosławieni miłosierni, albo­
wiem otrzymają oni miłosierdzie*.

P Czerwiakowskl opowiada na miej­
scu zbrodni, w jakim stanie znalazł zwloal 
1 pokazywaf o irióiych miejscach widniały 
ślady srwi, tworzące linję Jakby wleczonego 
po ziemi ciara- Zakrwawiona kora drzew 
czyniła wrażenie, iż chwytano się za nią 
I owalanemi rękdn-i. Świadek Orman prowa­
dzi następnie sędziów, gdzie zastał pizywią. 
zane na oocznej aiejce konie, Od togo m iej­
sca sąd postępuje za Bispingiern, <tóry 
wskazuje na te, samej zaiedwe zarysuwa- 
nej alejce pu.ia' rozstania sięzksięciem.Oskar 
żony wskazuje jednocześnie którędy szedł 
do granicy parlu, by wydostać się na poie.

Zeznanie św . S k roń sk icgo .

Kpt. litewski Kuczyński będzie korzystał z 
azylu.3

W związku  ̂ notatką naszą podana w niedzielę o  zatrzymaniu kapit. 
■itewskiego na gran cy dowiadujemy się, że Litwini chcąc go z powrotem 
dostać w swoje ręce wysłali lejtnanta swego do 4 komp. służby granicz­
nej z prośbą o oodanie zatrzymanego kpt. Kuczyńskiego 2 p.p, z Kowna, 
gdyż ten jako oficer gosDodarcży nadużył zaufania i zdefraudował większą 
ilość oieniędzy państwowych,

Jonieważ władze nasze powyższemu oświadczaniu nie bardzo uwie­
rzyły orzeprc wadziły w tej sprawie całe aochodzeniei sprawdzenie zezna- 
p'a lejtnanta litewskiego. Okazało się że Kuczvński jako Polak był spec­
ja ln ie  szykanowany przez swoje władze i rozmaitymi rozkazami często z 
perfidją terroryzowany, w obec czego nie mogąc tego znieść uciekł do 
Polski,

Władze nasze zastosują do wymienionego prawo a/yiu. (ab).

Siamtąd pojbehano na kia«ce parku od 
s t r o n y  szusy. Zbadany na miejsci robotnik 
szosowy Skroński jak i rodzica bochów wi­
dzieli oskarżonego, zdążającego, bynsimniej 
nie w kierunku plantu oh innej ziiuelr.ie 
scrony pa-ku Teiesinskiego i równolegle ho 
toru kolejowego. Slrońskl demonstrował jak  
czarno ubi a n y  pan w żółiych butach wy­
skoczył z parku na szosę t przebiegłszy ją 
szybkim krokiem wzdłuż naoełruoncgo wodą 
ro w u  brnął przez pola

S ekw estrator gminny defraudantem .
Usiłował zbiec óo Łotwy

dn .  14 b. m. «  w  it r a io r  gm. Kiem ieliskiej, Analol G ajew ski prryw łs  
szi zywasy sapie 4f»96 z ł . z sum skarbow ych, u s iło w a ł zam k n ąć i zażyć ".ycla 
zagran icą. Jako pierw szy etap w ybrał sob ie Ł otw ę P rzeszk odziła terae  
pouęji

Ns skutek fiatychmias t&rządzono oościgu, defraudant został ujęty na  
gran cy łotew sk iej, p rzez fu n K cjon -rju s/y  1? koir ,»anjl straży grantcznej,

Gajewskiego, w raz z aktaiu1 od nośn em i, skierow ano do dysoozycii red zie  
go ś le d ./e g n  (Z ;.

Rodzina S o ch ó w  p o /n a je  o rd . Big- 
pinga.

Antoni, Wojcieeh, Marjanna, Eugenja i 
Marja Soehowie zbadani w awei chanie śfo- 
Jącej przy szosie zgodnie twierdzą, iż pola 
wówczas talane były wodą i nikt nimi nie 
chodził, fakt więc, że rakiś przyzwoity osob- *  
ntk szybkim ki okiem stąpał po kałużach i 
rozmiękłej roił zwrócił uwagę całej rodziny, 
wynikł nawet miedzy nią spó.j czy ów nie­
znajomy ,dzie bose czy ież w żółtych butach. 
Hugenj.n Socrówna wyszła nawet przed za­
grodę i przekonała się, że taiemu.czy pan 
,est obc ty.

— Czy świadek nic widzi lu między 
nam owego pana — zapytuje przewodni' 
czący po kolei każdego ze świadków.

Świadkov'ie rozglądając się w grupie 
wynoszącej kilkunastu mężczyzn bez wal a- 
ltla wskazują na Bispinga.

Bo powrocie do pałacu sąd przęsłu1 
chał Jod, tkowo świadka Cybulskiego, orrz 
dróżrika Dylickiego. t

O godz. 8-ej sąd powrócił do W ar­
szawy. -i

nie wyżej zacytowanego zdania z po­
radą, którą do iiiemiaństwa naszego, 
gnębionego w swoim czasie przez 
plagę bandytyzmu, skierował jeden 
z dygnitarzy państwowych, wyraża­
jąc pizyiem zdziwienie —  że też te­
mu ziem.aństwu chce się jeszcze na 
zagrożonych ojcowiznach pozosta­
wać —' poradą skłaniającą nas oo 
masowego wyrzeczenia się naszych 
ojcowizn i oouszczenia ich. Byłby 
♦o oczywiście najpewniejszy sposób 
nie tyle może do zlikwidowania ban­
dytyzmu, ile ao zapewnienia spokoju 
w gabinecie owego dygnuarza, a 
przedewszystkiem do pozbycia się 
natrętnych głosów kresowych, wzy­
wających ratunku, głosów tak bardzo 
zakłócających spokój i ciszę w słu­
żbowy ch dygnitarza apartamentach.

Można jeszcze zestawić zacytowa­
ny wyc.nek z korespondencji z 
Dukszt ze stówami wypowiedziane-

n.i przez innego dygnitarza, który w ' 
dząc poważne i zamyślone oblicza 
kresowców zauważył: czemu jesteście 
tacy zasępieni, czemu nie śpiewacie 
sob'e: aibośmy to jacy t a cy .

\X/arsz?wa kresów naszych zupełnie 
nie zna Kompletnie się nie o rjentuje 
w naszem źyc:u i jego warunkach.
I dlatego dzłwnem jej się wydaje, 
gdy ludzi uśmiechniętych na Kresach 
nie znaj luje. A to życie nasze kreso­
we do śmiechu ani do śpiewu nas 
nie usposabia. Troska i niepewność 
o nieznane jutro naszego kraju wy­
ciska na obliczach naszych kresow­
ców piętno głębokiej zadumy i zasę­
pienia, 1 wtedy dopiero uśmiech roz­
jaśni nam oczy, gdy władze centralne 
przejrzą i zdadzą sobie należycie spra­
wę z lego stanu zaniedbania i opu­
szczenia w jakiem my się aotąd je ­
szcze znajdujemy

P—ała,

S K L E P  P O L S K I E G O  
M ONOPOLU TYTO N IO W EGO

w  W ilnie, ul. iagieliońska Nr 2
Sprzedaje wyroby specjalne Polskiego Monopolu Tytorrisw*:

Triumf, papierosy, pudełko 20 sztuk za 2 zł 80  gr.

Hercegowina i Pursiczan,
tytonie du papierosów o cięciu równoległem w  pudełkach blaszanych do 

100 gramów, w cenls 12 zlotyth za pudełko.

a n a K f l f t t f M B B H K .  - w w i i a a s B B i f i E a a f c

Cztery przekłady.
Stanisława Miłaszewskiego prze- 

itład dramatu fantastycznego J. Zo- 
rilli , Don Juan Tenorio' ( Warszawa. 
Gebethner i W olff 1926) —  Emda 
Zagadlowicza przekład  „ Fausta* 
C zęść  pierwsza. [Teatr Narodowy w 
Warszawie oraz fragmenty w róż­
nych czasopismach). —Przekład pierw­
szej części „Fausta ' dokonany przez 
Władysława Kościeiskiego < Warsza­
wa Instytut W yd., Bioljoteka Polskac 
1926) —  K az im iery  IHakowlczówny 
przekład tDon Curiosa' Schillera 
{fragmenty w różnych czasopismach).

I.

W olno wyrazie się, że nigdyby 
.D o n  Juan" Zorilli nie aoszediw T e ­
atrze Narodowym do imponującej 
liczby przeszło *tu przedstawień przy 
wyprzedane sbli — gdyby me ŚAMet- 
ny przekład Miłaszewskiego.

Cóż — powie kto m oie  —  zna- 
ery przekład! O dpow !cm: w tym o so ­
bliwie wypadku niezmiernie wiele.

Sam dramat lantastyczny wielkiego 
hiszpańskiego romantyka —^zachwytu 
me budzi. Dopatrzono w nim meiada 
zalet, zarówno w Hiszpanji w 1844- 
tym jak w Polsct w 1924-tym. Są­
dzę, że poddano s ^  głownie uroko­
wi tuazież istotnej głębi ideowej — 
samej legendy o Don Juanie, Łotillj 
me wniósł w nią nic, coóy usprawie­
dliwiało kompiimenty ad personart.

Ogromna , sztuka* jest dość pusta 
ideowo, a raczej wydęła; stanowi 
niewątpliwie widowisko bardzo a 
barazo efektowne, budowlę literacką
0 bardzo kunsztownej konstrukcji; 
lecz Uiwór to, uczciwszy uszy, ope­
rowy. N e to. że przypomina zewnę­
trznie „Don Juana" Mozarta, lecz jest 
sam w faktu! ze i stylu włosko-ope- 
rowy. Patetyczności i wielkie gicsty
1 wysokopienne fermaty zastępują u 
Zorilii —  frazesy, „tirady“, najpraw­
dopodobniej (hiszpańskiego języka 
rieznejąc, mogę wyrazić tylko przy- 
pusze/tnie) w wolnym polskim prze­
kładzie spreparowane tak misternie 
i umiejętnie, że bynajmniej me nużąc, 
mogły uchodzić za nabrzmiałe niew.e- 
dz ec jak cennemi walorami nietylko 
górnycn myś i i niesłychanych uc iuć, 
lecz, ba, nawet abstrakcyj iilozoncz- 
nych. Jo se  Zorilia, jeżeli auchem 
chcaz/ gdz'eś w zaświatach po Eli­
zejskich Polach, powinien był tam 
czuć głęboką, mewysłowioną wdz-ęcz- 
nosć dla swego polskiego traduttore, 
kióry, wbrew przysłowiu, oddał mu 
olbrzymią pizysługę.

W dodatku, mise-en scene w Te­
atrze Naiodowym niektórych aktów po­
tęgowała wrażenie operowe—aby tyl­
ko wspomnieć o „panteonie rodu Te- 
noriów", żywo przypominającym białe, 
piraiTiidalrto-odświętne lukry na uro­
czystych tortacn. Lecz i tę dekoracyj­
ną eksuoerancję— przebostwu znako­
mity przakłaa! « A  przeaewszystkiem

dał p Józefowi Węgrzynowi w roli 
bohatera, sięgnąć po najsutsze, jakie 
kiedy uszczknął, laury. Bo — myliłby 
się oarctzo ktoby sąd ził, że wielki 
akior może dać sobie radę... z każ­
dym tekstem. Tak nie jest Nawet 
di. największego aktora tekst szary, 
banalny, rozwlekły, niezdarny, bez 
blasku i polotu, oporny jak gumeia- 
styka, bezdźwięczny jak wióry —  jest 
mattrjatem na którym załamać sic 
może najświetniejszy taient aktorski. 
Pizeciwnie zaś dobry, a cóż dopiero 
znakom.ty tekst— cóż to za niezrów­
nane pole popisu dla utalentowanego 
i wytrawnego aktora! Taką istną man­
ną z nieba byłdia p. Węgrzyna— prze­
kład Miłaszewskiego.

W piet wszem iepszem miejscu 
otwórzmy książkę.

Don Juan oaraszkując najhaniebniej, 
zdarł maskę z twarzy rodzonemu ojcu. 
Don Diego: doże skarż! Ręką spla­
mił m o ją  twarz! Don Juan: Cnrystel 
Ojciec moj!... Diego Wasć łże! Don 
Juan Na szatana, hamuj siąl Diego. 
Ty mój syn? Tyś pomiot czartal (do 
D o n  Gonzaia). Umowa nasza rozdarta, 
pian zniszczony, komandorze! Don 
Gonzalo: Tak. Chodź! Don Diego;

Ty mnie w gróO wtrącasz, potworze! 
< ic / nas na są 3 wezwie Bóg,
Wówczas ci przebaczę... może.

Aioo moment ukazania się posągu 
komandora na uczcie Don Juana? W 
chwili właśnie gdy Don Juan wznosi 
zdrowie swoicn gości, rozlega S f

mocne stukanie do drawi w głębi 
sali. Don Juan słyszy doskonale i— 
kpi wyzywająco:

Ńudzl mnie psuta hulłaja,...,
Obaczyn co dalej puc/ne.
Teraz u dr^wi tnę iraczajs

(do alu iby)
Ogłupieliście widocznie!
Na drzwi się gapią, batwanyi 
Precz ml zaraz p i  buielki

(po: iowie wybiegają) 
Wiecie,? Żart posuńmy dalej,

I,— DO-

Zażądajmy bagatelki:
Niech wejdzie duch do te j sali 
Przez drzwi zamknięte lnu ściany! 
fcaraz prrypłoszymy ptaszka.

Jeden z gości woła: „Zguda, 
mysł niesłychany!*

Hej, d»chul—Poco, mospanie, 
len nałas, tumuit. stukanie?
Ola ducnów arzw. i mur fraszka,— 
Prosim y rlo d» przez scianjT

Posąg Don Gonzaia przechudzi 
przez zamknięte drzwi bez hałasu.

Trudno o większą potoczystosćP 
naturalność, werwę pizy pemem wir­
tuoz ówstwie wersyfikacji!

Wracając zaś do sztuki samej —  
którr nu wątpię, ze znajdzie i sporo 
czytelników za.ówno wśród tvch ,! 
którzy ją na scenie widzieli jak tych, 
którzy ciekawi będą choć z książki z 
nią Się zapoznać —  lo przeczyć nie 
bęaę, źe star.owi, w przekładzie jjMi­
łaszewskiego nader interesującą lek­
turę. Coś w rodzaju „Trzecn Musz 
kieterów*.,.

Istmał-że w samej rzeczy kiedy n<* 
świecie Don Juan? Legenua o  nim 
rodem je»t ze starych [kronik miasta

Sewilli, Tam jest zapisane, >że pe­
wien magnat wielki ige rodu, Don 
Juan Tenorio. zbereźmk i hulaka, ze 
6oże  odpuść, zabił pewnej nocy nie­
jakiego komandora (to jest posiada- 
jącega order wysokiego storrn.a) 
Zwłoki pochowano w obrębie klasz­
toru Franciszkanów. > Franciszkanie, 
kiórym Don Juan nieskończenie io- 
kucżat i sial d o  mieście straszhwe 
zgorszenie, a którego sądy nie miały 
odwagi ruszyć, zwabili go podstępnie 
d o  klasztoru... i Don Juan przeoadł 
bez wieści. Franciszkanie rozgłosili po 
całem mieście, że Don Juan powa­
żył się znieważyć posąg nadgrebny 
komandora Ulei (tak się nazywa/) i, 
ze posąg zapadłszy się pod ziemię 
zabrał z sobą Don Juana — oczy­
wiście do piekła. A tuz i oożar zni­
szczył doszczętnie kaplicę, w której 
oył komandor pochowany. Któżby 
nie dał wiary? Tak oto rozeszłr się z 
z Sewilli na świat cały nieśmiertelna 

legenda.
W  postaci najprostszej, pierwot­

niej, tradycyjnej mamy ją w , balecie, 
d o  którego muzykę skomponował 
Giuck, wielki poprzednik Mozarta. 
Jeżdi cnota nie dostaje nagrody, to 
o rzynajmmej występek jest przykład­
n i  ukarany I

Inaczej u Zorilii— 1 u wielu, wielu 
lycti, którzy ltgende o Don Juanie 
osnuli w iiteraturze i sztuce... włas­
nych idei, warjantów, dopełmeńi prze­
twarzań przędzą.

Wystarczy przypomnieć słynną 
operę Mozarta i słynny poemat By- 
ront, sztukę Mol jera „Le Festin de 
Pierre*, obraz Eugenjusza Delacroi*. 
tragedję Orabbego „Don Juan und 
Faust*, powieść paru Sand „ W ie js k ą  
donzuan* etc. etc.

U Zorilii dzieje się wszystko mu- 
tatis mutandis, prawie jak w legen­
dzie. Uczta Przybywa na nią auch 
kamtura. Zaprasza na swój grooo- 
wiec. Don juan idzie śmiało i zucho­
wato na cmentarz. Lecz tu ujmuje 
batutę wielki romantyk i w chwili 
gdy posąg komanaora ma wziąć Don 
ju a n a  za rękę, nagle ożywia sie, na 
grobowcu tuż o b o k .. posag In4zy 
(córki komandora, którą Don Juan 
porwał kładąc trupem jej ojca). Ona, 
ona sama mówić zaczyna. Ku niej ~ 
śpieszy Don Juan Ona bierze go w 
objęcia. Nie! Nie będzie on potępio­
ny nie pójdzie na dno czeluści pie­
kielnych! Albowiem... albowiem w 
kurczach przedśmiertnej rozpaczy u- 
czuł szczerą i głęboką skruchę za 
popełnione występkij i poiednał sit 
z Bogiem Miłosierdzia i Miłości (z 
takim Bogiem najłatwiej się pojed­
nać!), a pizedewszystkiem... ona, Ine- 
za, kochając go nsd życie, duszę swą 
oddala za niego Boga.

Jest, że to wszystko tak niewzru­
szenie w porządku?

Zorilia przez usta Inezy 
uczciwość powiedzieć, że

ma

I



Nr 3& (i04S) S  t  O W O 3

KURIER GOSPODARCZY
Z I E i f t  f f l ó C H O ^ I C H

4 rtykut dyskusyjny.
W  sp raw ach  w ileńskie] g o sp o ­

darki m iejskiej.

Korzystam z w in a) trybuny S r o w a * ,  
a b y  dyskusję w sprawie wileńskiej gospo- 
dark1 m ie jsk ie j  rozpoczętą a n ie  w yczerpaną 
5  c .o  m in utow em i przemówieniami na osta 
tniem posiedzeniu w ileń  Klej i a a y  m>ejsKiej, 
p rzenieść  w mySt ucnwały z tb ia n ia  o p 'w a -  
is isk iego  z dn.a 8 b m  (patrz S ło w o  Nł 32 
a dnia 10/11 Z eo ram e obywateli rr Wifna w 
sprawie gospodarki m ie js k ie j )  ns łe .a y  pra 
• *  w celu zainteresowania o a ó łu  spiawami 
auin ieypainem i, w ywołania  w tych sprawach 
d ys k u i j . .  1 wprowadzenia m ezD ęan ych r e t o r a  
w  naszej g o s p o d a rce  m ie jsk ie j ,

Htjw ,a r z a u  tu z m ałenp zmianami prze­
mówienie sw o je  w ygłoszone podczas dy ku* 
s ji  Budżetowej n a o n a t n le m  posieozeniu rady 
m .e jik ie ) .  w nadziei ,  i e  znajdzie się  z grona 
w i ę k i z o ś r  rady popiera jące j  m agistrat  g łos  
odpowiedzi rzeczowej n a  z a k u t y ,  jak ie  we- 
i i u g  mego praekonan'a  należy  p o staw ić  
w-ie&skiej g osp od arce  m iS jSrte j .

Pospiesznie upieczony prelimi­
narz wymaga rewizji.

Komisja finansowa  wileńskiej rady 
miejskiej posiaw.ona w niemożliwe 
warunki rozpatrzenia w c.ągu 10 ciu 
dni i 0 ciu posiedzeń preliminarza 
budżetowego przedstawionego jej zbyt 
późro przez magistrat, mie mogła 
pomimo usilnej pracy wywiązać się 
należycie ze swego zadania i musiała 
zrezygnować z praktykowanego za­
zwyczaj dwukrotnego a nawet trzy­
krotnego czytania' preliminarza dla 
powzięcia ostatecznej, dostatecznie 
dojrzałej uchwały. Komisja finansowa 
jeono ze swoich posiedzeń odbyła 
nawet w niedzielę, byleby tylko zdą­
żyć w ciągu 10 dniowego okresu 
przygotować w niebywałym pośp.e- 
chu Drzelimmarz na najbliższe posie­
d zenie  raciy miejskiej Tak pośpieszna 
praca me może być woiną od defek* 
Ow Z tych względów już a priore 

uważam nasz preliminarz budżetowy 
za nierealny.

Szczególnie wiele bucz' we mnie 
wątpliwości preliminarz elektrowni — 
największego z naszych urządzeń 
miejskich przedsiębiorstwa i za błąd 
uważam, iż me rozpatrzono go przy 
pomocy rzeczoznawców powołanych 
zewnątrz, niezależnych od magistiatu,

Preliminarz budżetowy, jak mogę 
o tern w rosić na podstawie mylnie 
obliczonej należności Kolegjum ewan- 
giehckiemu 11 tysięcy zamiast 30.U00 
zł. za naoyty plac dla rozszerzenia 
ulicy Zawalnej, zawiera błędy z po­
wodu niezgodnego z prawem prze- 
rachowywania należności przedwo­
jennych przez magistrat i komisję,,fi­
nansową, która me wszystkie pozycje 
zoążyła dostateczna drobiazgowo 
spiawdzić.
M agistrat zapóźno przedstaw ił 

p relim in arz kom isji.
Magistrat stara się oswobodzić c 

zarzutu zbyt późnego przedstawieni? 
preliminarza ao  Komisji buożeTowei> 
tłumacząc się, że n.e mógł tego uczy" 
nić wcześniej, z powodu konieczności 
przystosowywania się do coraz no­
wych przepisów podatkowych, ko- 
mentarzy i cyrkularzy ministerialnych. 
Dlaczego jednak inne magistraty, 
działające w ramach tych samych obo­
wiązujących u nas ustaw, bardzo nie­
doskonałych, potrafiły jeonak prze­
łamać te same trudności i przygoto­
wać preliminarz lepiej i o wiele 
wcześniej, niz nasz magistrat.

Dlaczego jednak inne magisnaty, 
działające w ramach łych samych o- 
bowiązujących u nas ustaw, Dardzo 
niedoskonałych, potrafiły jednak prze­
łamać te same trudności i przygoto­
wać preuminarz lepiej I o wiele wcze­
śniej, niż nasz magistrat.

Z a r z u ty  p r z e c iw k o  k o m is ji  re w i­
z y jn e j .

Przykro co roku pizy dyskusji 
budżetowej powtarzać te same za­
rzuty przeciwko magistratowi i radzie

miejskiej, bo cię nie widzi zmiany na 
le p sz e .

Powtarzam więc znowu, co  mó- 
wuem . w zes/łym roku, ze jest wi­
ną magistratu i przewodniczącego ko 
misji rewizyjnej, że rada miejska 
przez cały czas swego istnienia od 
to k u  1910 t. j, już od sztsciu lat, 
nie otrzymała ani jednego sprawo­
zdania z działalności komisji rewizyj­
nej. Nie wiemy czy jak się odbywają 
posiedzenia tej komisji, Podobno w 
niej już nie tres ale duo „faciunt 
Collegium*: uznano za prawomocne
zebranie złożone z 2 raanych i jed­
nego płatnego urzędnika!

K o n tro la  obn<żona w p ow ad ze.
Kontrola w magistracie w nowych 

etatach została obniżona pod wzglę­
dem stopnia służoowego i co  za tem 
idzie i powaga kierownika wydziału 
kontroli, co jest tez niesprawiedliwo­
ścią względem osoby kierownina, za­
służonego w sprawach miejskich 
wzorowego urzędnika w tym dziale.

Statystyka zlek cew ażon a.
Postawienie na czele referatu sta­

tystycznego młodszego reterenta jest 
niedocemeniem znaczenie tak ważnego 
działu, jakim jest statystyka.

B rak  o rg an izacji p racy .
Wszystkie redukcje przeprowa­

dzane przez magistrat i różne komi­
sje są przeprowadzane z zaniedba­
niem wprowaJzema wDi rw należytej 
organizacji pracy. Nie dadzą te re­
dukcje pożądanych rezultatów, dopó­
ki wpierw nie zostanie przeprowa­
dzony ze znajomością rzeczy podział 
na sekcje, wydziały, stosownie do 
różnych gałęzi gospodarki samorzą­
dowej, z okreś'eniem ścisłem, za po­
mocą regulaminu i instrukcji zakiesu 
działania każdego urzędnika.

Siawiam wniosek, aby magistrat 
wydelogował kogo z inteligentniej­
szych swoich pracowników na nau­
kę do samorządów lepiej funkcjo­
nujących i zebrał materjał dla reorga­
nizacji systemu pracy i biurowości 
w magistracie wileńskim W ten spo 
sób usunie się takie dziwolągi, że 
papier bez znaczenia, którego podpi­
sanie bytoby w kompetencji jednego 
z urzędników, podpisują szef sekcji, 
referent i czasem jeszcze jeden urzęd­
nik.

B rak  planow ości w  g o sp o d a rce  
i planu reg u lacy jn eg o  m iasta

Brak planowości i wszelkiego 
przewidywania na przyszłość w wi- 
leńsk.ej gospodarce miejskiej przeja- 
jawia się w tej obstrukcji, jaką ze 
strony magistratu i prezesa komisji 
tecnmcznej spotyka żądanie przystą­
pienia choć raz do opracowania pia 
nu rozbudowy i regulacji miasta 
Wilna.

Wniosek mój poparty przez rad­
nego prof. Kuszczyca stworzenia o d ­
powiedniej komisji, która oby się 
tym zajęła przy współudziale specja- 
lisiów był przez magistrat sabotowa­
ny, w końcu rada miejska uchwaliła, 
aby komisja tecnniczna była też ico 
misją rozbudowy i regulacji nrasia; 
na papierze lozszerzono działalność 
komisji technicznej, lecz de facto mc 
się nie zmieniło, do sprawy bieżące 
tecnniczne absorbują całą działalność 
komisji, która załaUia je w gronie 
Osób prztważme nieposiauających 
żadnego wykształcenia technicznego 
i przeważnie bez współudziału rze­
czoznawców.

gruntów leżących w sierze interesów 
miast i zająć je na parcelację rolną. 
§  12 ustawy o rozbudowie miast: 
grunta państwowe leżące w obrębie 
miasta, przeznaczone w uchwalonym 
przez radę miejską a zatwierdzonym 
pi zez władze programie rozbu Jowy 
na potrzeby miasta (ulice, zieleńce, 
place, parki, cmentarze, budowle i 
zakłady grninnei użyteczności, jako 
też urządzenia woaociągowe, kanali­
zacyjne, oświetleniowe, komunikacyj­
ne, uezynfe cyjne, kąpielowe, szkoły, 
szpitale, targowiska, rzeźnie i t. d .)  
mają być bezpłatnie odstąpione gm i­
nie'“— wskazuje ile miasto może stra­
cić pizez to. że ive posiada i nie o- 
pracownje planu rozbudowy wielkie­
go Wilna, dopuszczając że Trynopol 
i inne grunta państwowe, leżące w 
obrębie miasta już zaczynają być 
przez rząd parcelowane.

K on ieczność pow ołaniu a rch i­
tek ta  urbanisty.

W obec doświadczenia z komisja 
techn.czuą, rozbudowy i regulacji 
miejskiej uważam, źe należy stwo­
rzyć biakujący w WUnie etat archi­
tekta miejskiego, powołać na to sta­
nowisko archnekta urbanisty i poie- 
ctć mu, aby przy pomocy herow- 
n.ka pomiarów miejskich inżyniera 
Walickiego opracował plan regulacji 
wielkiego W in a .

(D  N.).
Wacław Oizoert-Studmeki.

inform acje.
Ceny ziemiopłodów w Polsce.

Na podstawie cen ziemiopłodów 
w wszysikich dzielnicach Rzeczypo­
spolitej przpciętne ce.iy zierrnopłodów 
w grudniu Wynosiły) pszenica zł. 32,9, 
iy to  zł. 21,t>7, jęczmień 20.83 zł., 
o w e s  20 57 zł., ziemniaki jadalne 
4,69 zł. W pierwszej połowie stycz­
nia ceny poszły nieco wzwyż, Mimo 
to jednak doszły do parytetu świato­
wego, w niektórych zaś miejscowoś­
ciach sp ad ły  mżej cen europejsioch. 
Umożuwia to znakomicie eksport 
zbóż zagranicę, zwłaszcza, źe popyt 
na rynku wewnętrznym stosunkowo 
się zmniejszył,

W IA D O M O ŚC I RÓŻNE.

W  s p r a w ie  w y w o z u  z a g r a n ic ę  
z w ie r z ą t  i s u r o w c ó w  z w ie rz ę -  

cy ch .
W powołanej sprawie odbyło się w 

dn. 8 lutego br. posiedzenie *  udziałem 
Inspektorów weterynaryjnych ze wszystkich 
w ojewóJ łcw pod przewodnictwem d-ra Kier- 
nwa M - Ra Koln. 1 S. F. Minister zwiódł 
uwagę, że eksport zwierzą, i surowców 
zwierzęcych wynosi do 15 proc. całego eks­
portu polskiego, wskazanem jest w.ęc jak- 
naji.,śl«jsze przestrzc-gan.a zaiząizeń iłu ją ­
cych na celu niedopuszczenie do wywozu 
zwierząt ctiorych lub podejrzanych, ponie­
waż najmniejsze nawet uci.yolenia pod tym 
względem mogą spowodować, zamknięcie 
granic ze strony państw importujących

W związku z rem posiedzeniem należ, 
oczekiwać, że ze względu na konieczność 
zwiększenia eksport* dz.a< hodowlany w 
rolnictwie zostanie otoczony specjalną opie­
ką ze strony pmstwa, i  drugiej zaś otrony 
aozor sanitarno-weterynaryjny zostanie 
otostrzony.
* i  -•
N ow e u staw y i rozporządzenia.
Z <Dzitnnihe Usta u R z. P .« Nr, 11 z dn. 

b li lt)2o r.

— Rozporządzenie M -ra  Kolei dn. 
27 1 1926 wydane w porozumieniu z M-rnnit 
Staroń, Przemysłu i Handlu oiaz Rolniciwa 
1 U. P. o zmianie taryfy towarowej pol­
skich ko.ei noimalno-torowy.h. (poz. 73)^

Z 'D ziennika Ustaw Rz. P.> Nr. 13 z dn.
, 9 li 1926

— Umowa między Rzeczpospolitą Pol­
ską a CztchosłowacKą w sprawie zapobie­
żenia dwukrotnemu opodnkowaniu v dzie­
dzinie podatków spadkowych, podpisana w 
Warszawie dn 23 iy  i925 (poz. 78).

K k O N IK A  M IE JS C O W A .

—  (b) Z d z ia ła ln o śc i  rz eź n i 
m ie js k ie j  w  r o k u  1925. W  toku 
ubiegł)m tio rzeim mvjskiej dostar­
czono 20.889 sztuk bydła rogatego. 
2 4101  cierąt, 3145 owiec i 9.588 
św.ń.

GIEŁDA W ARSZAWSKA,
1 ' lutego 1926 r.

Dewizy i waluty:
Tranz.

Doiary 
Belgia 
Holandjs. 
Londyn 
Nowy-Yorn 
Parvł 
Praga 
Szwajcarja 
Ftokhclm 
Witheń 
Wiochy

7,35 
: SĆ5 

294,50 
35.75 

7.3) 
26,80 

2..75 
U l 55

103.43
29.70

Sp x.
7.37 
32 53

295 74 
35. 84

7.37 
26,87
2i.t/0

141.93

103.69
29.77

Kupno.
7,33 

33.37 
293 76 

35.66 
7.33 

26,73 
81.70 
141.20

'03.18
29.53

PLACÓWKA POLSKA MEBLOWA

S. Magowski
Wilno, Zuwdna »5.

P olecam ! b alon y  bam busow e, oaraw any, k re ­
densy. szafy, sto ły  i t.d. | i j M aterace | | |
S a 'o n  m abon owy angielsk*' | | | Przerabu.ni 
stare  meDle na now e. I | ' O pakow anie m e­
bli | | | Sp rzed a je  o 30 proc. tan ie j, niż w 
m agazynach Mrtn nadzieję, że P olska P la ­

cówka zyska zrufanie.
Z poważaniem sługa

M akow ski.

K R O N I K A
ŚRODA

2 7  Dzi‘
Popiel. 

Juiro 
F|awjan? S.

W scb. sł. o g. 6 m 51, 

Za ch sł. o 2 . 4 m. 50

P ap iery  w artościow e.
Potyczki dc'arowa 65.25 (w złotych 477.95* kolejowa 120 125 —*
5 pr. pożycz, koriw. 34. d0 — —
4 pr. pożyczk konw. — — —
5 proc. listy zast.
Ziemskie przedw. 24,10 24,00 —

Muzyka w Wiśnie.
9  ty  k o n ce rł muzyki k am eraln ej.

ZesDÓł, . z p Kontofowiczem na 
czele, tne ustaje w urządzaniu wie­
czorów kameralnych, które już sobie, 

dobyły zastęp stałych słuchaczów.
I tym razem świeżość programu za­
interesowała. Prześliczny kwartet B o ­
rodina jest prawdziwie wartościowem 
i dojizałem dziełem, wcale nie zdra- 
dzającem tego, ze kompozytor, będą: 
zawodowo profesorem chemji, tylko 
w chwilach wolnych z amatorsiwem 
uprawiał twórczość muzyczną, stając 
się jednym z wybitniejszych przedsta­
wicieli muzyki rosyjskiej. Trio na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę Han­
sa Bronsarba (von Schellendorf), 
świetnego forifcDiamsty, ucznia Liszta 
i rówieśnika Billowa, wdzięczne w 
Darsji fortepianowej, wybornie granej 
przez o. Rasznuewiczową, ale me wy­
zyskujące dostatecznie obu instrumen­
tów smyczkowych, daje się ptzyjemnie 
sfuchaC, lecz rie  wykazuje żadnej in­
dywidualności kompozytora, który zu­
pełnie ulega wpływom Schumanna, 
a zwłaszcza Chopina, w obu czę­
ściach ostatnich. Dla nas o wiele 
więcej interesującym był występ p. 
Ranuszewiczowtj jako kompozytom 
ładnej i formalnie dobrze zbudowa­

n e j  sonaty w j'eduej części na forte­
pian, odegranej przez autorkę ‘ z ar­
tyzmem wytrawnej wirtuozki.

Na zakończenie odegrano kwartet 
smyczkowy p- Ranuszewiczo wej. Kom­
pozycje utrzymana w skróconej fo r ­
mie, kojarzącej bezpośrednio wszy­
stkie cztery części w jedną dużą ca­
łość. Wdzięczne i wyiaźne tematy od' 
znaczoją się melodyjnoscią, a umie­
jętne opracowanie, z wlaśdwem za­
chowaniem warunków kompozycji 
kwartetowej, bardzo pochlebnie świad­
czy o znajomości techniki kompozy- 
toiskiej utalentowanej i cenionej mu­
zyczki. Wykonanie obu kwartetów 
wykazywało shaianność przygotowa­
nia i coraz lepsze wzajemne przysto­
sowywanie się uczestników, ożyw io­
nych azczerem zamiłowaniem do swe­
go zawodu.

szechnych celem omówienia szeregu 
spraw admimstracyjnc-wewnętrznych.
O P I E K A  S P O Ł E C Z N A  i P R A C A

-  (o) W y d a w a n ie  z a s i łk ó w
i c n ś r i F i w A  d ta  b i e "f o b o t p y c h .  W omu dzi- 

sirjszym wydawanie zasiłków ale 
— ’N abożeństw o ż a ło b n e  za  ustawowych bezrobotnych odbywać 

duszę J .  E .  Kardynała D alb ora się będzie w gmachu ratusza n.iej- 
Juź w ubiegłą niedzielę ks. Milkowski skiego, natomiast wydawanie zasi)- 
ogłaszał r  ambony o bolesnej stracie, ków z tytułu pomocy doraźnej od- 
jaką poniósł Kościół w l-olsce ze będz.e się w czwartek 18 b. m. w 
śmiercią J. E. Kardynała Edmunda gmachu biura funduszu beziobocta 
Dalbora, prymasa Polski. Wieść ta (Zawalna 2).
sm utncii echem roziegb się w ser- _ (o> p orTlOC am ery k ań sk a
cach katolickich, j.  E. Bu Kup Kazi- dla Żydów. Na imię /nuny żvdow- 
m erz Michalkiewicz wysiał w imie- SKicj, a pod auresern sen/iora', rabi- 
niu swojem i Kapitu.y te.egramy kon- ua Rubinsz^ina nadeszło 4 800 do- 
cclecy jre  do Kap Gnieźnieńskiej Igrów z Ameryki. Ofiarodawcy pr7e- 
i Poznańskiej. Na pogrzeb deiegowa- znaczyli 4 000 doiarów n? p c t o c  
ny został k s . ^ n o m k  Lubiamer, J. E. bezrobotnym i 800  nz jedzenie dia 
Biskup Michclkiewicz nie mógł wy- dziatwy szkó* ortodoksyjnych (che- 
jechać z powodu niedomagania. Pan derów). 
wice-wojewoda Olgierd Malinowski
złożył kondolencję J. E. Biskupowi Z E B R A N IA  i O D C Z Y T Y .
Michaikiewiczowi w me&zielę. —  jb] Posiedzenie sekcji m e-

Za spokój duszy J. E. Kardynała łjoracyjnej. W dniu 18 b. m, o 
Daloora zostanie ouprawione nabo- godz. 1 ej w iokalu Wileńskiego To- 
żeństwo żałobne we czwartek, dnia warzystwa Rolniczego Zaw, Ina 9 
18 b m. odbędzie się zebranie sekcji meijora-

U R Z Ę D O W A  cyjnei W ł ^ T  wa Rolniczego, 
i —  L egalizacja  na-zecłzf m ier- Na Porz§dku dziennym powyższe-

n ic z y c n .  Miejscowy Urząd Miar w 8 °  zco.t....a, oprócz spiaw bieżących 
Wi'me informuje: ' W najbliższym 'rozpaWwsny będzie plan akcji me- 
czasie lozpoczyna się legalizacja na- *1 racyJDe] na Wileńszczyźnie w 
rzędzi mierniczych na prywatnych roku ż
czasowych D t-nkiach w Lidzie, Świę- . W ile ń s k ie  -w o G  n e tco lo -  
cianach i Dołhmowie. g -czne. W e Ctwcfitek unia 18 b. m.

ifz e m js lo w cy , J J J j j M * *  K T S T
karze, właściciele młynów i w aset g,cznefe0 w j0 katu państw. Szkoły 
ciele gospodarstw rolnych okolicz- j-ojożnych o c. ,7. v.Q z następu

ennym. 1) Od- 
z poprzedniego

Z «D ziennika Ustaw Bi. P.> 
9 U 1926 r.

Ni, 12 z JnN iebezpieczeństw o stąd grożące  
ro zw o jow i m iasta.

r, , , i . _ — Um iwa unędry Rzeczpospulitt a
B rak  p rz y g o to w a n eg o  pl TiU r c ju -  Republuą Czechosłowacką w spiawie ochro- 

lacjt i ro zbu d o w y w ielk ieg o  W iln a  ny piaw.iej i pomocy prawnej w spiawach 
m o że  się  zem ścić  na in teresach  m ia- poć»tkow\ch, poJp^iiua w v arszawte dnia 
sta  w o b e c  ten d en cji W ito s a  i s tro n - 23 * ’  ,uh
n.ctw  c h ło p sk ich  u szczu p lić  o b sz a r

Tej tajemnicy raw łc ić  
Pojęta 1est tjrlko w niabla i

Tu, nr ziemi, wymyka się ludz­
kiemu lozum.emu Lecz czy io pierw­
sze i ostatnie, szuitame południa o 
czternastej godzinie?

Takiemi to podsżdzamam> noto­
rycznego, nicponia i zorodniarza w 
jakieś metatizyczne superat aurae 
wymędrkowano Don„ Juana na ja- 
kiegoa juz nie tytko naocz^ov2ieka 
lecz na jakąś postać niesamowitą, ne- 
moniczną,a swoją diogą otoczoną ja ­
kimś mmbtm... kto wie czy n*e Prze­
znaczenia, jakiejś Siły Wyższej Jdk 
Ahasver, żyd wieczny tułacz, łozie 
wciąż, idzie, idzie przez świat, t&k 
Don juan nieprzei wanie po swiecie 
broi, broi. biot... Źe aż w potoczną 
weszła mowę donźuanerja, a od oon- 
żuanów aż stę roi w Każdem poko­
leniu,

C o fo jest donżuan? Prawy don- 
żuan zdobywa kobietę, łamiąc jej upór 
z niewzruszoną bezwzględnością, 
często gęsto pastwi się nad swą ofia­
rą i porzuca ją — sięgając pO następ­
ną. Chodzi mu nie tyie o nasycenie 
swego pożądania ile o tryumf, o na­
sycenie oezgranicznej m.łości własnej. 
Chodzi mu o możliwie największą 
liczbę tych, które padły mu w obję­
cia...

Od kr etnej z królewskiej ktwi 
Uo prottej wiejski^) dziewczyny, 
Wzwył — wz nZ łpotecznsj armbinyl

Do-utuan t« wykwalifikowany, *a-

wrodowy, wytrawny zdobywca serc, 
le seducteur. Kobiety —  odzyskawszy 
przytomność i równowagę, lżą, prze­
klinają donźuana. Wspomnienie o 
n m trapi je jak zmora. Desperują ie  
go na drodze swej spotkały... A on 
nic sooie i z tego me roń; Nasycił 
się— i renord zdobył. Niczego mu 
więcej do szczęścia nie trzeba.

Wręcz innym niż Don-Juin jest 
Casanowa. Dwa typy. D^a «na 
słońcach swych przeciwne bogi*. 
Don Juan —  doskonały uwodziciel, 
parfait seducteur, Casanowa nato­
m iast  to aoskonały kochanek, 1'amant 
parfait,

Dia Casanowy— i każdego męż­
czyzny posiadającego w mniejszym 
lub większym stopniu jego organi­
zację uuchowo-fizjologiczną— ma war­
tość oezcenną cały przebieg miiosnej 
przygoay, choćby nnata mu zgoto­
wać nie same tylko rozkosze i u- 
pojena. Casanowa sam kocha; od­
daje samego siebie kobiecie ukocha­
nej; Casanowa doa w równej mierze 
o danie jej masimum  szczęścił jak 
o własne zauowoten.e. Casanowa 
splata i rozpiata w.eczme nowy ma- 
rywodat erotyczny z upodobaniem, z 
pasją, z luoością, z maes‘rją wirtuoza, 
egzekwującego na konceicie najtrud­
niejszą i najświetniejszą zarazem kom­
pozycję muzyczną. On też. podobnie 
jak donżuan przez życie cate ma ao 
czynienia z kubieiami. Czy tylko dla 
kolekcjonowania i komple'owan a tro­

feów? Nie! Casanowa tak żyć nie 
może bez stosunku miłośriego z ko­
bietą, jak— wyoaczyć proszę! —jak pa­
lacz nałogowy ber. papierosa luo cy- 
gsua.

Źidna przygoda miłosna nie zo­
stawia wspomnień przyktych ani Ca- 
sanow-e... ani jc-go partnerce. Wręcz 
przeciwnie! Kometa, z którą Casano- 
wa przeżył w stosunku muośnym 
choćoy jeden dzień tylko, wspominać 
o nim będzie długo, długo bardzo, 
może do końca życia z uczuciem 
dziwnie tkliwem—jeżen nie z mclan- 
cholją tęskroty za czemś bardzo 
cudnem a riiepowiotnem, to z prze­
dziwnie sztachemą serdecznośc i  Ko­
biety, z właściwą im instynktowną 
przemkhwosc.ą, czują doskonaie w 
mężczyźnie: Casaaowę lub Don Juana. 
Zmożone, o jd a ją  się donżuanowi; 
same idą w ręce Casa iowie.

... Wszystko to bardzo pięknie, 
lecz cóż r.u skandaliczne odbiegnięcie 
od tematu!

Doprawdy? Więc j‘eźeli autor 
„ovoinego“ przekładu odbiega— cnoćby 
na kilometr— od tekstu oryginału, to 
mu womo? Jeszcze go się wynosi 
pod niebiosa jak meprzymierzając 
Emila Zegadłowicza, tłumacza „Fau­
sta".

O  którym b«zpośrednio i ściśle 
mowa będzie w — następnym od­
cinku,

Cz. J.

Niezwykle dodftnie wrażenie po­
zostało z ostatniego poranku niedziel­
nego w Teatrze Polskim. Dziwić się 
tyiko można, że sala nie b,vła prze 
pełniona, aie wilmanie tylko się wtê  
dy interesują koncertem, jeżeli wy- 
ftępuje artysta wychwalany gdzie 
koiwiek w innem m uś-ie. A jednak, 
nic to mi me przeszkaoza do uznania 
wyjątkowo pięknego głosu p, Carma- 
r e  i wrodzonej zdolności do kolora­
tury — za zjawisko zupełnie niepo­
spolite w swym roozaju. Nasza pu­
bliczność zaak się o tern nie wie­
dzieć wcale. Cały szereg nąjtrudr.iej- 
szych, z należytym wyrazem wyko­
nanych ary j operowych dał sposo­
bność śpiewaczce wykazać cały ar­
tyzm i zbierać entuzjastyczne oklaski. 
Dziwnem się wydało, ze wyjątek z 
cp. «Camor.a» kompozytora Espositc, 
najzupełniej isentyczny z bardzo Łna 
n i neapoiitańską meiodją ludową... 
Chyba to — 'cytata* zuptłn e roz­
myślna?...

Partnerem śpiewaczki był p. Ser- 
gjusz Benom, kióremu braic tylko 
jeszcze ostatecznego szhfu, a b y  się 
stać śpiewakiem pierwszorzędnym. 
Prześliczny w miękkości brzmienia 
głos basowobaiytot-ow y, o skali 
dość rozległej, jeszcze nie zawsze 
jest dostatecznie swobodny w emisji, 
zwłaszcza na początku, zamm się ar­
tysta rozśpiewa i nad usunięciem tej 
p rzeszK O ay głównej warto popraco­
wać. Pozatem artysta zdradza nieorze- 
cięmą muzykalność, znaczne poczu­
cie stylu (wyjątek z ,W e s e la  Figara1) , ’ 
dużo wyrazu i jasność dykcji. Pię­
kne powodzenie towarzyszyło produ­
kcjo ti utalentowanego artysty.

Bardzo ładnie odśpiew any przez 
obojga koucertantów auet z op. .C y ­
rulik sewiiski* pięirnie zakończył je­
den z najDomyslntejszycn koncertów  
całego  sezonu.

Ze znanym ju ż  tutaj powszechnie 
artyzmem p Raf. Rubi.isztejn akom- 
paujował ao  śpiewu.

Mie hal Józefowicz

c i e i e  g o s p u u . i ' :  . w  u m y j - . .  ^  P o ł o ż n y c h  o  g o d z .  2 0  z  n a s i e b u i a  
nych.  g rw rf  w z y w a j ą  s t ę  J o  w y k o r z v  - p o R z ą d k ie m  d v  

ta n ia  tej o k o l i c z n o ś c i  i f g ^ ^ ^ z y t a n ^  p r o t o k u ł p  z  „ ^ u m C] 
n a r a d ź ,  d o  l e g a l .z a c j .  n a  w y m t e m o -  p o s ie ( jz e n ia >  2 )  l3 o k a  H c h o  ' ,
n e  p u n k t y .  R e p e r a c j a  a  r ó w m e ż  p r e D , „  l o w ;  D . r to r b ie l
z g ł o s z e h i e  z ę d z i  d o  le g  . s c j  s r n o j o w £  j aj mka> b )  D  r  T y s z k ó w n a  
m o i e  b y t  \ y k o n a t . e  n a  m i e j s c u  —  d w a  p rz v p a C |kl c ją Z y  z e w n ą tr z n e j  
w y m i e n i o n y c h  m i a s t a c h  p r z e z  p r a -  m . c l c z n e j H D  . V a s z k i e w . c z  -  

c u j ą c y c h  ta m  o b e c n i e  D r y w a  ly t  prZ y p a d e k  a s y n k l i t y z m u  L . t z i n a n o w -  
m o n i e r ó w  w a g a r s k . c h  p o s . a a a , ą c y c n  ^kie^  3 3  J . f  O o o . z a ń i k i e g o

k o n c e s j e  u ł ó w n e g o  U r z ę d u  M a .  Z w a i c z a n i e  r z a k a ż e ń  w  p o ł o g u

M l E  S K A  s z c 2e p i o n k ą  D e t b e t a  e P r o p i d o n e m ) * .

■ ( J ,)  P o s i e d z e n i e  k o m i t e . u  G M C "
r o z b u d o w y  N a  o s i a t m e m  p o s i e d z e -  „
m u  k o m i t e t u  r o z b u d o w y  m .  W i l n a  . ,  3 0  r o r t *P, H a n d l o w e g o
u c h w a l o n o  s z e r e g  p j ź y c z e k  d ia  o s ó o ,  e *ĉ P ‘o a t a c j | k m e r r  ->togra c z n y c h  i k.- 
k t ó ry m  w z a s a d z i e  D o ż v c z k i  te  i o -  n e t u|o n ° w y c h ^ . a p a r a i o w  ^ n d y s o n a  es-  
s t a ły  j u ż  u p r z e d n i o  p r z y z n a n e  i d o *  w m d a m t a  c z ł o n k ó w  iż  w  d n i u  2 1  
p i e r o  t e r a z  d o p e ł n i o n o  o s t a t n i c h  f o r  1  ( g o u z  1 ( :ej o u b ę d z i e  się
m « t n o ś c : w a . n e  z e b r a n i e  c z * o n k o w  w  i c k a l u

P o m i ę d z y  in n y m *  p e t e n t a m i  p r z y -  £ in?  ! ’o s ‘ - N a s , ę P n e  z e b r a n i e  c o -  
z n a n o  i 8  p o ż y c z e k  K o o p e r a t y w i e  Się„ v  ty n i ź e  d n u  o  g .  1 2 -e ,  1
U r z ę d n i c z e j ,  p r z y c z e m  k a ż d a  z  n i c h  w a ż n e -  n i e z a l e ż n i e  c d  i l o ś c i
r ó w n a  s ię  s u m i e  1 3 . 5 0 0  z ł o t y c h .  , f  - y b y ł y c h  c z i o n k o w .

W o o e c  n a p ł y w a j ą c y c h  s k a r g ,  ż e  Z  U N I W E R S T E T U
n i e k t ó r y m  o s o b o m  c z y n i o n e  b y ły  w
W a r s z a w i e  z n a c z n e  t r u d n o ś c i  p r z y  _ ,  ^  p o w o d u  n a b o ż e ń s t w a  i a *
w y p ł a c a n i u  p i z y z n a n y c h  p o ż y c z e k ,  z a  a u s z ę  ... p .  P ry m a s a
u c h w a l o n o  z e b r a ć  w  tej  s p r a w i e  m a -  ■*' -  K r . r u y n a ł a  E d m u n d a
t e ; ja ł  c e l e m  w y s t ą p i e n i a  z o d n o ś n y m  D a l b o r a ,  v c z w a r t e k  d n i a  1 8  b. m .  

m e m o r i a ł e m  C« SS  , o J  *ro d -> n y  0  r a n o  d o  1 2
—  ęb ) D z i a ł a l n o ś ć  . h y c l ó w "  W  w  P o ł u d r . i r  W y M a  ,5 *  a n l  ć w i c z e ń  

s p r a w o z d a n i u  z  d z i a ł a l n o ś c i  h y c l ó w  r ’■ ‘ t c i e  n *e  b i d z i e ,
w y n i k a ,  t e  w  r o k u  1 9 2 5  z ł a p a n o  i - S P O R T -
z a m t o  2659 p s ó w  w a ł ę s a j ą c y c h  s . ę  —  ( b )  O d w o ł a n i e  z a w o a ó w
m i e ś c i e  b e z  d s h  h  p a s z p o r t ó w .  n a r c i a r s k i c h .  Z a p o w i a d a n e  n a  d z ie ń

—  (b) P r o ś o a  w ł a ś c i c i e l i  a u t o -  1 9 — 2 1  b ,  m .  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  o  
b u s ó w  W ł a ś c i c i e l e  p r z e d s i ę o i o i s t w  n n s t r z o w s t w o  P o l s k 1— w  Z a k o p a n e m ,  
a d i o b u s o w y c h ,  k t ó r e  z  p o w o d u  t r u d  z p o w o d u  b r a k u  ś n i e g u  z o s t a ł /  
n e j  s y t u a c j i  z m u s z o n e  b y ł y  w y c o f a ć  o d w o ł a n e .
s w o j e  m a s z y n y ,  z w i ó c i l i  s ię  d o  m a -  E k i p a  A. Z .  S t  W i l e ń s k i e g o  w o -  
g i s t r a t u  z  p r o s  y ą  o  w s t r z y m a n i e  w y -  b e c  t e g o  z m u s z o n a  b y ł a  w a t r z y m a ć  
d a w a n i a  z e c w o i e ń  n a  u r u c h o m i e n i e  s w ó j  w y j a z d ,  
n o w y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  a u i o L u s o -
w y c h ,  z a z n a c z a j ą c  j e d n o c z e ś n i e ,  ź e  ■ E ą  K  J p L J Z Y K A .

w s p ó l n y m i  sitamp u r u c h o m  ią w d n i u  _  R t d u t a  w t e a . n e  na Pohulance 
1 m a r c a  c z ę ś ć  m a s z y n ,  gra dzbia, w siodę poeictcow ą, d iam at  St.

Wyspiaó-kiego «WyŁwoleiiier p o ra ł dne-
S Ą D O v V A .  wiary .

—  ćh) W f  i  1 eł«ł3rr n n r a w v  w  J utr0 po raz,P>erwszy «Turoń» dramat
o  7 1  e l ^ z e  * P - a W V  ^  w 3 aktach St. Ż e .o m s U e g o  Oinuty na n e
S a d z i e  O k r ę g o w y m .  W  dr>fu wypaaków ro su  1846.

r o z p o z n ab. m. Sąd Oktęgowy 
sprawę jeoenasiu uczni 
Pereca t Rainera oskarżonych o cizi. 1 
łatność komunistyczną. Jakooy naj 
starszy z wspótoskarżonych mc za 
ledwie 19 lat.

19 b. m. ten że sąd rozpozna

W p - i jć  stawieniutem weźmie udiiat 
Szkoiy im . p* Karo' Hotfmaa — gość Zespołu, który 

‘ posiać Cedry oarwariat w Reducie w W ar­
szawie. <

VI piątek «Fir;yL w zalotach^ komedja 
c r ZabtotKie^o zakuńczuua sceną cperową 
OouilniKa Ctmarosa <11 mairimonto t^uieto- 
oraz sceną o&ietową. -

Bilety Bprzeddjc do p rzed ein a  katd»godpla.iriAnia knuo - _ . . ..c z t e r y  s p r a w y  O z a o ó j s t w o ,  2 0  b .  m .  przea-stawiem? bmiu <0 rcis» ul. Mickiewi«a  
S a d  A p e la c y jn y  ro z p o z n a  s p r a w ę  S1 f Ł  g, 7 r n , 4,3:c’ _,w “ “ 'e powszednie 
st. p rz o a . M k M  2 2  b . m . ,  
s ,d z ie  O K ię g o ry rr  sprawa o ossu- -  w i a c ó r  bal
SIWO, z a o ó js tw o  i K .aaz ież  z w łam ?- c .o w e j  w . t a t r z e  H0 i«lcim. W souotę 
n ie m ,  23 sąd d o ra ź n y  n ad  szoferam i*  nad .n0 dz..cą 30 b.m zuatomua lm crp .i tr -

C 7 K O I NA or^a tańców plastycznych Helena Łaszkie- 
wiczOwr wj siąp ze swym zespołem piasty*

—  fbl K o ł c  W i l e ń s k i e  p r a c y  W  1 na ; jŁ -Jaln>m ynecżorze poświęconym  
iD IpńcU.m kompozycjom C-optru^azumanna, Rurskns^o-

SZ kolniC tW .e. H .zj W -enslitT. O g r ę -  K o.sau w a i r .e jU ori .  Pi ogram z a w. era 
g u w e m  K uratorju m  S*koInem U tw o -  <Szetierizadq» — suitę symfoniczną Rym- 
'zon e zostało .W ileńskie Koło pracy s,tlcgy Koreakowa, oraz oogaie div-rttsse- 
w szKO lm ctw ie*, kiórego z a d a n y m  00 w kiiie
b ę d z ie  ob yw a*elskic  w y c h o w a n i e
m ło d z ie ż y  szkoinęj i s z c z e p ie n ie  n a  W Y P A D K I  i K R A D Z I E Ż E ,  

gru r .c ie  ' -z k d in rm  id e a ł ó w  w z n i o s i y c h .  —  S z l o m a  i m a ł  s z c z ę ś c i e .  D n .  
0 I a z  p r z y g o t o w y w a n i e  k o m e t  i d z i e w -  1 5  b. m . ż o i m e r z  6 ;  D.e cn .  leg lo -  
Lząt d o  p r a c y  g o s p o d a r c z e j  d la  n o w  S z l o m a  M a c t o w  p rz e z  n i e o s t r o l *
W J JS a * n o s ć  tz u c . i  g r a n a t  r ę c z n y ,  k tó ry  u*

“  ( b )  Z e b t a n i e  kierow ników  d erzył g o  w  n o g ę ,  lecz  e k sp lo z ja  nie  
« .z k ó l  p o w s z e c h n y c h .  W  s o o o t ę  n astąp iła
2 3  b. m .  w  iOKalu s z k o ły  p o  w s z e c h -  — Z a c z u d i e n i e .  W  nocy ną 25 b. m. 
nej p rzy  ul. ś w  A n n y r ó g  K ró le w - ,iain, ^ c,a pi*^a u f i *

i ^  j  n  _ - d z i e l i  Mana T a t a r s k a  i E l ż b i e t a  Muckiewt*
Sktej O g o d z ,  2 m , 30 odbędzie się czowa (Ruunłcka 13 m. 6 ) Lekarz pogotowia 
*ebranie kierowników szkół pOW' poszkodowanym udzienł pierwszej pomocy.
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— Otrucie Dn. Ib b. m. w celu po­
zbawienia się tycia otruła się octow ą esen­
cją mużąca 13 letnia Konstancja Jarm oło- 
wiCz (w  Pohulanka 17). Lekarz pogotowia 
odwiózł desperatkę do szpitala.

— Ślizg aw k a m iejska . Dn. 15 b. m. 
pośliznęła się i npadła łamiąc sobie rękę 60 
■dnia Anna Rcncewieżowa (Filarecka 16) 
Poszkodowaną dostarczono do szpitala żyd.

— B rak  dozoru. l)n . 15 bm. zostaw.o- 
ny w domu Dez opiek', dorosłych wypił 
oc awej esencji 2 teini Sergjusz Pierkow 
(W Obozowa 17). Lekarz pogotowia urato­
wał mu życie.

Z Całej Polski.
— Bandytyzm  w radom skiem

Niezwykła tragedja rozegrała się w 
nocy z 12 na 13 we wsi Grabcze 
gm. Rzęśnia pow. radomskiego. N o­
cy tej na aom mieszkalny gospod. 
tejże wsi Sigidusa naszli bandyci w 
liczbie kilku, trzymając w rękach 
rewolwery.
Sir OpryszKi skierował* swe kroki 
przede wszystkim do .zdebk sublo-
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Kob;eta szp:eg.
A resztow an ie na gran icy  kurjeiki 

litew skiej

. Miejski Kmatopt
K U L T U R A L N O  O Ś W I A T O W Y

SALA MIEJSKA ful. Ostrobramska 5)
. . . .  n  ■ W nocy wczorajszej patrolujący ________ ____________

katora Sigidusa, r  ja k ie g o  Grzcjdztka policjanci zatrzymali koło miejsco- K in o  K a m e r a ln e  
i zażądali wydania gotowkt Zo-rcm £ ,uśd Kltafelbało młodą kobietę. W 
wiaaome w dać było, iż grzeje,zik, czasje powadzenia jej do korrpt.nji 
wróc'wszy świeżo z Nietr._c, ,> ■ usjjowa}a |<-jll<a razy zbiedz, lecz za-

DziS będzie wyświetlany wielki niesamowity tilm 
Ó t j ,/ T c i P dramat w 10 aktach. Niezwykły tw ć-

1 , 0  i  i c l t  X . c 3 y  t l l l U J l  fanlazji. Największe arcydzieło tecnnlki tilr
mowej według scenarjusza Conan Doyie‘a 

Kasa czynna: w Niedzielę od g. 2 dc g. 10 w. w powszednie dnie od g 3 do g. 10 w.
Początek seansów od g. 2 m. 30 w pows/ednie lnie od g. 3 n ,  30. 

_______________C E ^ A  B ILE ^Ó '^ : Parter 50 o r  A m i i i e a t -  ■ balkon 2a gr

sobą 6 tysięcy ir .rek  w WS2e w p0rę czujni policjanci zdołaliwiózł z
z*ocie* temu przeszkodzić

Grze,dzik odmówił wydania oie- \x czasie badania kobieta ta ze- 
nięazy. za co banayci .astrze di go znała że się nazywa Ziełk.ewiczówr.a 
na miejscu, poczem skierowali się s»efanja zamieszkała stale na Litwie, 
oo Sigidusa, a gdy i ten sprzeciwił Zi powód przejścia granicy podała
s ę rewizji o p ry sz*ó w — padł trupem. cię2kie warunki bytu w Litwie oraz 
Równocześnie zbrodniarze zastrzelili * c poszukuje krewnych w Polsce, 
lego żonę, kióra usypiała wtedy którzy są bardzo bogaci i jej oy do- 
5-miesięczne niemowlę. pomogli. * *

Śmierci uszła jedynie staruszka Sprowadzona funkcjonarjuszka do ^
matka Sigidusa, która skryła się pod konała u niej rew izj, która dala re- 
pierzynę. zultat 5 listów adresowanych do tut.

Bandyci zdołali zbiec bezkarnie działaczy Litwinów, treść których jest 
Poncja radomskowska wszczęła ener- trzymany w tajemnicy, ki'ka fołogratij 
giczne dochodzenia. między niemi odbitkę kierownika po-

licji politycznej w Kownie, kilkaset 
,  .  . .  złotych po), i inne papiery Ziełkiewi-

L l S t  0 0  K 6 ( p k C j l k  czówna barazo zmieszana po rewizii
»c d „ > o i w końcu przyznała się, że ją z lymi[Szanowny Panie Redaktorze l .. . r  i ___  , D’ , . . J ,

W «Expreee W.lińskim* z dnia 4 b. m. hstami wysłano^ do Polski, a foto- 
ukazai się artykuł w sprawie redukcji pra- graf je wiozła do jednego z ad! esatów.

Kino Kameralne wielkie święto trancu

„Poldnja" | £| j| |  l i f t l k Ó W
Ul M ickiew lcra W n - TŁiir, ■ ■ ■  Mui. mitKiewicza Al___________  ,L e  mnacle des lonps._____________

Wieiictt święto trancuskiej iw órciosc iilmowejl
G enj?lne arcydzieło sztuki kinematograficznej. 

M -jestaiyczny drama. w 10 akt. (całość). 
Początek o g. 4, 6, 8 i 10 wlecz.

W ejście na początki seansów, 
tLe mnacle d esjou p e*__________________ uli młodzieży dozwolona

K in o -T e a tr

O b w i e s z e  z e n i e
Wileńskiej Izby SKarbowej.

r
Niniejszerri podaje się do publr 

cznej wiadomości, że termin do skfcn 

dania przez osoby fizyczne i spadki 
wakujące (nieobjęte) zeznań o docno- 

dzie przesuwa się dla wymiaru po- 

daiku aochcdowego na rok podatko-Wszyscy, wszyscy do Kina «He!ios»I W ielk ie  Św ięto sztuk; P o lsk ie j
llis.orja  doszy dziewczęcej Erotyczny dramat współczesny w 2 ser.

w t i • cc T r r ir f  7^ T  M  99  10 akt. razem w-g głośnej powieści wy 192b  — z dnia 1 marca na dzień1 ahn ą rnmJŁ WW U  J J JC3L J u l j u s i a  C e r m a n a .  W roli głównej .
1 I  L U U o  ^ j  a .) w i o  A s w o s a r s ń ś  1 maja 1926 r.

1 JÓ Z EF w  ą Q R Z Y N. Łaskaw, współudział 1-go pelku Szwoleżerów i Marynarki wojennej.
Rzecz dzieje się w Warszawie, Lwowie, Gdyni, Orłov . i na helu . Począ.ek seansów: 3. 5 .!5  7.30, 9.45 w.

U w a g  a :Ł Dyrekcja uprzejmie prosi 8z. Pub iczności o przybycie za 20 minut do początku seen3Ów. Bilety honorowe
(oprócz rządowych, służbowych i prasy) nie ważne.

Wiino, dnia 16 lutego 1026 r.

(—) J. Małecki

Ulubiony przez Pobiety eleganckiego  świata Krem  
Simon, .,Creme Simon'1' zapew nia twarzy kob iecej 

doskonałość skóry sprężystość, m iękkość aksam it• 
ność naskórka i b iałość cery , czego kazaa  kobieta  
ma p-aw o oczekiw ać od  doskonałego hygjenicznego  

k r e mu
DO NABYCIA,L W SŹĘDZIE 

Krem, puder i mydło Simon 
Creme, poudre & savon Simon

Parfumerie Simon. 59 Fg Si. Martin, Paris.

cewników w Magistracie przedstaw-ający pQ szczegółow em  spisaniu proiokułu _ .  , „  .  „  ,  „  ,
rzecz me we właściwemL świetle. Wobec Źidkiewiczównę skierowano do władz &$<!/ SUKNO 1 BŁAWAT

Ze świata.

właściwem świeile,. . o „ I ł .  /L.i îMWWIV4 W,łlHr oa'-Ł,» V «au \
uprzejm.e proszę Szanownego Pana DO|jc - ln v ch w Wilnie (ab)

Redaktora o zamieszczenie następującego puuc.yj yc..i w  w unie.
sprostowania.

1-mo. Z pp. Zyżylewskim i JastrzębsL-m 
pracowałem w Magistracie lat dwadzieścia 
kilka, pracowali ouaj panowie uczc-włe 1 1 
pożytkiem dla mlasia

2 mo Pobieram 100 proc. emeryturę, ,
lecz okrojoną di ,- in e j trzeciej a ‘o z po- Maskowany kat W  Sing-Sing 
wodu ie  naszi magi iracka ustawa emery- ^
la.na nle uwzględnia dodatków za wysługę Pizy końcu stycznia rczpoczął w Slng- “
la t  Żona moja emerytury po mojej śmierci ging w Stanach Zjednoczonych swe nrzę.io- ^5?
n.e itizyma bo nie zostały zachowane z w nowy kat. Ubrany Dył on podczas iś ?  
moiej strony pewne warunki ustawy, Wo- .. , . , j T
gćie cnętnie oym się zizew irytary jeże- pierwszej egzekucji w czarne ubranie a twarz ^
lloy m kto zwrócił Azrok, który w ciężkiej miał zamaskowaną. W pierwszym dniu ^
pracy straciłem. _ _ swej czynności stracił dwóch przestępców.

3-o. Co i pań Saga.owsk j, blbino- nosj gat dlatego, aby szerszy ogół ^
wei i Meczkowsktei to uwie pierwsze me . ,v . , . e. J . . . . . . .  gśa
s ą  b y n a j m n e ]  -siostrami a -dtatnia nie n.e aowledz.ał « i ę , e g o  nazwlsau . ż a b y
ma kamienicy, lecz tylko torzysia z mie- rodz-na kata nie była narażona na przy
ozkar i, ktości. Aj,

Łą. tę wyrazy szacunku i nowaiania ^
K arol P ietkiew icz

Kazimierz R U T K O W S K I  5
W i l n o ,  Wielka 64 $

-L,
^ ■ 0  »♦» ̂  i ^  i »

Szkło wodne
płynne (Natron Wasserglas)

Klarowne w wyborowym gatunku 
p o l e c a  

Fabryka Przetworów Chemiczny! h

„CHŁM1KPOL"
Sp. z ogr. odp.

w Łodzi, ul, Kilińskiego 9 9  
^5

Dom Handl.

H SikorskiiSkŁ
Wilno, 

Zawalna Nr 3C, 
R ep rezen ten l fa- 
bryki mebli g ię ­
tych Jo h an  Kohn 
i S>ka w Kado miu 
podaje niniejszym 
do wiadomości 
Sz. Klijenteli, iż po- 
, iada na miescu

Skład
fabryczny.

Prezes.

Doświadczona nam 
czycielka udzleia 
lekcji języka an- 

gielskiego 1 trancu- 
f kif go. Mickiewicza 37, 
m, 17. Od g. 1—4 pp,

Akuszerka
W. Smiałowska
przyjmuje od godz, 

do 19. Mickiewicz. 
46 m. 6

o, Wielka 64
Od I-go L U T E G O

otrzymał przedstawicielstwo L udzkiej ii ui łow ni >lla Handlu W yroba* ^  
mi W łók ien n iczem i na sprzedaż hurtową wszystkich wyrobów Z jed no- 

czonych Zakładów Przem ysłow ych

„K. Schejbier i L. Grohman" 0
w l  o  d  z 1

Skład pos-idai materjały białe, farbowane, drukowane, Maśliny Kretony 
w naj'nowszych lysunkach 

o r a z
materjały wyiobów fabryki J .  R I C H T E R A  w Łodzi.

DETALICZNA s p r z e d a ż
po wyjątkowo niskich cen ach  go 1-go M arca 1926 r ma e j- łó w

b ie .iżn ian y ch . w ełen  na u b ran ia  m ęskie i dam skie. ^

pod
firmą

Rząuca — esonom 
34 lat z małą 

lodztną, uifończ 
bredni zasłaa Agrono­
miczny, z długoletnią 
praktyką, hounwfa m 

pańs’ w. paper. wentarza i mleczar* 
procentowych na kau stwo Cniubue świa- 
cję 10 000 zł. Dam za- dectwo i o. obiste »rn. 
ticzpieczeme i procent, tekcje _  od znanycn

Poszukują
nantłtw. nan p

N ow outw orzony  
m agazyn i pra>< 
co w n ia  obuwia

C o lilć?  śl II ii/ , n ]/ i i Cl /u ^ jło sz e iia  do biura osób. Poszukuje poaa 
I CI1A0 II U n  0  u M  I 0~IVu reslauow . Oarbarska dy. Łaskawe oferty

0  Zamkowa 4 (daw. W. Kosowski) Nr l > dU
Poleca obuwie męskie i damskie -----------*-------

mocne, modne i eleganckie.
^  Pracownia pod kieiownictwem wy-
X  kwaljuikowanego fachowca. Przy^mu-

je się obstalunki i reperacje.
utr larkowane.

P. Łvntupy maj. «Fo- 
leś» Matulewski.

Loka:
O T R Z E B N E  od

1 marca miesz­
kanie z 3-ch po­

koi z kuchnią na An- 
Ceny tokolu lub w śród- do wynajęcia: pod

mieścin. Ofer :y uprą- Kanf '  ' k; H
sza się składać w Ad- . a n to r> SKiaa, p e

• •••• m m straiji „słowa* karmę. ui. Zamko-
dla, N. K. wa 4.

W  spraw ie nauki na  
instrum entach dętych.

W  ostatnich miesiącach weszła 
na porządek dzienny kwestja czy 
nauka młodzieży gry na instrumen­
tach dętych starowi mebezoieczeń- 
stwo dia jej zdrowia lub nie i czy 
w związku z tern utrzymanie orkiestr 
w szkołach jesf potrzebne i wskaza­
ne. Odpowiedzi na to pytanie udzielili 
mi uprzejmie fachowcy w dziedzinie 
pedagogiki i medycyny pp. orof. 
Gałkowski, dr. Zanorski i Droi U. S. 
B. dr. Stanisław Władyczko.

Zanim przejdziemy do streszcze­
nia opinji wyżej wynrenronych osób, 
muszę Dodkrcslić że badania roent- 
genoiogtczne nad przeponą płucną w 
c-as.e gry na instrumemacn dętych 
przeprowadzone przez prof, dr. N. 
jaeck.a i 1 Ltpmgera w Berlinie wy­
kazały że tylko jsebn iko m  słabym . 
chorym na płuca gra na dętyc i in­
strumentach mograby szkodzić (Nr. 19 
„Rytm* czasopismo muzycznej.

Pierwszą naszą rozm ow ę na te­
mat o ow yższy rozpoczęliśmy z p 
Stanisławem W iaoyczko profesorem  
Uniwersytetu Stefana Bamrego. Na 
pytanie czy p, profesor akceptuje za­
sadniczo muzykę v szkole— prof. 
W ładyczko odpowiedział: .Akceptuję  
ją Dezwzględme*.

—  A zzy współczesna medycyna 
liczy się z wpływem muzyki na u- 
kład nerwowy?

—  O czyw iście. Już starożytni za 
poradą Pitagorasa stosowali muzykę 
iako środek leczniczy. Badania przed­
wojenne w klinice neurologicziio- 
Dsychjatrycznej akad. lekarskiej w  
Petersburgu oraz w innycn instytu­
cjach i zaktadach, wykazały, że układ 
niepodporządkow any lub mało p od ­
porządkowany woli ludzkiej, n.e zo- 
stajr obojętnym na te wrażenia, któ­
re się otrzymuje zawdzięczając muzy 
ce. U Każdej poszczególnej jednostki 
reaguje on w ten lub inny sposób, 
w yw oując zwłaszcza w  zakresie na 
czym ow o-ruchow ym  te to inne 
zmiany w  ośrodkow ym  układzie ner­
w ow ym : to wzmagając ilość krwi w 
m ózgu, to w pew nych wypadkacn 
pom niejszając jej ilość, to w zm aga­
jąc d2iaiam ość serca i pow  ększając 
ilość uderzeń serca na minutę, to 
znow u w pewnych w arunkach zn rej- 
szając nieco ilość uderzeń, albo w zm ac­
niając ciśnienia w  naczyniach krw io­
nośnych i oaw roune.

Według badań Fćre działanie wra­
żeń dźwiękowycn na serce wyraża 
-ię najczęściej przyśpieszeniem jego

czyności, dochodzącem zwykle u 
człowieka do 10 uderzeń na minutę 
a u zw ierząt zależnie od ich włas­
ności oso niczych do 50. Wpływ 
dźwięków prostych na nodyfikacje 
krążenia kr'3'i jest różny; zmiany te 
zaieźą od s.iy, wysokości zabarwie­
nia dźwięku, Podobno najsi'niej dzia­
łają dźwięki fletu i klarnetu.

Oekawym jest bardzo wpływ 
dźwięków na układ mięśniowy. Wpływ 
ten zależy od siły dźwięków, ich wy­
sokości i zabarwienia. Badanie moż­
na dokonać za pomocą dyoamome- 
tru, Naprzykład jeśli siła dynamome­
tryczna danego osobnika wynosiła w 
warunkach norma'nych 2 0 —22 kM, 
przy działaniu Ut3 wzrastała do 26. 
Re*— 27, Mi2— 28, Fal - 2 8 ,  Sol4—31, 
La2— 35 Si2— 38 U l " -  45

Praca, wykonana ręką pod wpły­
wem wesołej muzyki jest większą i 
zmęczenie występuje później niż w 
warunkach zwykłycn. Melodje smutne 
sprowadzają wyniki przec-wne. zmę­
czenie występuje wcześniej i praca 
jest mniejszą

Muzyka działa właśnie na układ 
t. zw. wzruszeniowo-ruchowy, dzia­
łając nań najczęściej w sposób po­
budzający. Również i na wvższe o- 
środki psychiczne muzyka nie zostaje 
bezwzględnie bez wpływu. Wszystko 
to razem wzięte wskazuje, .'ze muzy­
ka jest potężnym czynnikiem, działa­
jącym na mózg ludzki.

— A jaka jest opinja pana pro­
fesora o znaczeniu psychicznem mu­
zyki na wyrobienie woli, rytmu i 
tempa, oraz czy orkiestra dęta nie 
wywiera jakiegoś specjalnego wpływu 
na psychikę?

-  Służę z przyjemnością. W szy­
stko, jak wiemy, jest podpo. ząbko­
wane prawu rytma i tempa. T o  pra­
wo dziaja też i w zakresie układu 
nerwowego,

Istnieje specjalne poczucie rytmu 
u iudzi zarówno zdrowych jak i psy­
chicznie chorych. Muzyka, kióra jest 
oparta na rytmie tego lub innego ty­
pu bezwzględnie w ustosunkowaniu 
się do tego ogólnego prawa rylmu i 
tempa a więc i w dzialalnoś :i mózgu, 
gra wielką rotę. Muzyka nietylko 
przez działan.e na system wegera- 
cyjny i na system weruszeniowo ru­
chowy, iecz także przez ten rytm, 
wywiera wielki wpływ na każdego z 
DOŚród osoo zdrowych jak zarowno 
i umysłowo chorych. Muszę zazna­
czyć, Ze w tym kierunku działa wszel­
kiego todzaju muzyka, w tem w o­
kalna (śpiew) jak i instrumentalna 
(muzyka smyczkowa i muzyka na 
instiumentach dętych). Pomimo wy­

żej wspomnianych działań na układ 
ośrodkowy mózgowy, muzyka działa 
też na. sferę woli meiylko wywołując 
wzruszenia i różnego rodzaju em o­
cje, ale pobudzając do czynu często 
wzniosłego i wielkiego. O  ile muzy­
ka wokalna i muzyka smyczkowa, jak 
również fortepjanowa różnego typu, 
może być tylko użyta i mieć swe od­
działywanie na psychikę ludzką prze- 
ważn.e w lokalach, to poa niebem 
otwarłem, wśród większych zbio.o- 
wisk ludzi, muzyka wojskowa czyli 
muzyka na instrumentach dętych ma 
swoje niczem niezastąpione znacze­
nie. T o  też od czasów najbardziej od 
nas oddalonych, aż do wieków śre­
dnich wojsko nie było do pomyśle­
nia bez muzyki tego lub innego ty­
pu. Podobno w wiekach średnich 
przez pewien czas muzyka wojskowa 
była usunięta z połków konnych, a 
to dlatego, że wobec ubrania ciężkie­
go z metalu wykutego ówczesnych 
rycerzy w czasie pochodu, taki szum 
otaczał ruch jazdy, że żadna muzy­
ka me mogłaby tego przezwyciężyć. 
Później znowu, wobec z n  any ubio­
ru wojskowego, zwłaszcza w kawa- 
lerji, muzyka wojskowa została po­
nownie wprowadzoną i istnieje do­
tychczas, jako czynnik wzmagający 
ducha bojowego, jako czynnik pozwa­
lający zapomnieć o szarzyźnie życia 
otrząsnąć się z myśli przyziemnych, 
zapomnieć często o dolęgliwościach 
i cierpieniach f.zycznych, moralnych, 
przykrościach 2yciowych różnego ro ­
dzaju.

W  dawnvch warunkach piowa- 
dzenia b o jJ ,  kiedy jeszcze nie istnia­
ła daiekoneśna artyiuja, aeioplary i 
t. d., kiedy nie było poiowycb tele­
fonów, a pułki n eprzyjacielskie pierś 
o pierś stały przed sobą, muzyka 
wojsKOwa była czynnikiem, k.ó.y, w 
ostatnim momencie użyty, podnosił 
ducha do oddania siebie na ołtarzu 
służby Ojczyźnie, pobudzając żołnie­
rzy do wa ki na życie i śmierć. 
Obecnie w czasie boju, muzyka w o j­
skowa już prawie nic nie ma do ro­
boty i żołnierze z orkiestr są często 
używani jako sanitarjusze. Ale w 
okresie przygotowywania żołnierza 
do jego czynności przyszłej w boju, 
w pracy nad podniesieniem jego d u ­
cha w okres.e pokojowym i w OKre- 
sie przeawojennym, oraz naa treso­
waniem jego układu ośrooKowego 
nerwowego dla wyrobie'.ia w nim 
tak niezbędnego poczucia rytmu, rola 
muzyki jest nadzwyczajna. Również 
wielką jest rola muzyki na instru­
mentach dętych w różnego rodzaju 
foimacjach, t. z w. przysposób.en.a

wojskowego, zwłaszcza wśród mło­
dzieży harcerskiej i innego typu w 
szkolnictwie. Wszędzie tam, gdzie 
idzie praca w kierunku polepszenia 
fizycznego grup i jednostek, tam mu­
zyka na instrumentach dętych, oczy- 
w”ście Dod niebem otwartem. jest ni­
czem. me zastąpioną, działając, jak 
już mówiliśmy wyżej, nie tylko na 
sferę wzruszeniową w pozytywnym 
kierunku lecz także na sferę woli, 
budząc, do czynu, a jednocześnie, co 
podkreślam, wyrabiając pewną już 
tresurę psychologiczna, budząc w 
pewnych wypadkach i wzmagając w 
innych wypadkach ten rytm, tak nie­
odzowny w działalności zarówno fi­
zycznej jak i psycnicznej. 3yłem o s o ­
biście ś w a d K i e m ,  jak w Paryżu la­
tem r. b prawie wszystkie szkoły z 
caiej Francji w pewnym porządku 
w pewnych ugrupowaniach odwie­
dzając stolicę swego państwa, defi­
lowały przed m.eszkańcami Paryża, 
nietylko wykazując swoje zdolności 
w zakresie sportu, lecz także walcząc
0  lepsze miejsce co do swoich or­
kiestr, grających na instrumentach 
dętych. Byłem również świadkiem, jalc 
na wystawie międzynarodowej sztuki 
zdobniczej cdbył się koncert orkie­
stry, składającej się z kilku tysięcy 
ludzi, grających na instrumentach dę­
tych, (przybyłych z obszaru całej 
Belgjf).

Każdy rodzaj muzyki ma swoje 
znaczenie. Muzyka na ..istrumentach 
dętych, jak wyżej podkreśliłem, jest 
czynnikiem nietylko pożytecznym i 
nieodzownym co do swego wpływu 
pozytywnego na układ nerwowy czło­
wieka, iecz także ma i pewne wiel­
kie znaczenie wychowawcze, wzma­
gając zdoinosć skupienia uwagi czyn­
nej, urabiając i polepsznjąr poczucie 
rytmu, działając na system wzrusze­
niowy i system woli w najlepszem i 
najszczytnie!szem tego słowa znacze­
niu. T o  też skasowanie orkiestry na 
instrumentach dętych byłoby nad­
zwyczaj szkodliwe zwłaszcza w w o j­
sku i w uczelniach, tembardziej, że 
do tego rodzaju muzyki uciekają się
1 będą uciekać na przyszłość i nasi 
przyjaciele i nasi wrogow.e, a mieli- 
oy o jedną jeszcze metodę więcej w 
porównan u z nami, wówczas gdy­
byśmy przekreślili konieczność popie­
rania muzyki wojskowej —  metoay 
prowadzącej nietylko do udoskonale­
nia fizycznego, lecz jeszcze w więk­
szym stopr.iu psychologicznego.

Nawet u ż y c ie  b ę b n ó w  lub b ę b n ó w  
łą c z n ie  z  fletem w  c z a s i e  w ię k s z y c h  
p r z e m a r s z ó w  zmniejsza poczucie znu 
źenia, daje większą wytrzymałość i

prędzej prowadzi ao wykonania te­
go lab innego zadania.

Kiedyś jeszcze w klinice prof. 
Bechtieriewa, gdy badałem zdolność 
kojarzenia chorego, byłego chorążego 
pułku gwardji, a w owym czasie 
starca 60 letniego, od lat przeszło 
40 tu chorego na otępienie wczesne, 
poddałem mu słowo „muzyka", pro­
sząc o odpowiedź jakie myśli to s ło­
wo wywołuje, odpowiedział mi: „W e­
soło gra i ducha podnosi*.

Chorzy pozbawieni pozornie wszel­
kiej energii duchowej i fizycznej, sta­
le przebywający nieruchomo, pod wpły­
wem muzyki, zwłaszcza na instru­
mentach dętych, najczęściej podnoszą 
się ze swego łoza, wykonując cały 
szereg ruchów. Budzi się t t i  zdol­
ność uwagi, człowiek chwilowo prze­
obraża się. Wiemy tei jaki wpływ i 
oddziaływanie ma muzyka, zwłaszcza 
wojsKowa, na aorosłycn, którzy u- 
słyszą okiestrę, idącą w pobliżu ulicą

Tak się zdaje, że do ciemnego 
pokoju raptem trafił jasny promień i 
na chwilę rozproszył tę zwykłą naszą 
szarość i bezbarwność życia Konidu- 
duję zatem, że o wycofaniu tak waż­
nego czynnika, jakim jest muzyka na 
instrumentach dętych, nie może być 
mowy i przeciwnier wprowadzić ją 
należy wszęaz'e. we wszystkich szko­
łach, nie mówiąc już o wojsku Rzecz 
oczywista, że c., co chcą uczyć się 
na tego rodzaju instrumentach muszą 
mieć odpowiednią konstytucję fizyczną, 
muszą być poważnie zbadani przez 
specjalistę i dopiero potem mogą roz­
począć swe studja i swą nauKę w 
tym kierunku. Muszą m.eć zdrowe 
płuca i dobrze rozwiniętą klatkę pier­
siową. i o jest conditio sine qua non 
dopuszczenia danego ucznia lub żoł 
nierza do gry na dętych instrumen­
tach. Musi cn  ptzejść pizez caty sze­
reg badań w  tym Kierunku i otrzy­
mać spec,alne placet lekarskie*.

Tyle powiedział mi prof, 3t. Wia- 
dyczKO. Podobnej opinji udzielił rów­
nież p. Dr. Wl Zahorski, podkreśla­
jąc, żł w ciągu 6-cio letniej praktyki 
lekarza szkolnego ani razu me w'- 
działjjujemnego wpływu gry na zdro­
wie uczni.

Prof. K. Gałkowski w opinji swej 
zaznaczył:

„Wszelkie ensamole muzyczne 
(chór, orkiestra na dętych, lub smycz­
kowych instrumentach) prowadzone 
prawidłowo i artystycznie przez swe­
go dyrygenta, wywołują jednakowe 
rezultaty: subiemość słuchu, rytmu, 
delikatność odcieni i frazowania, ro­
zwijając jednocześnie uwagę, spo 
strzegąwczość, pamięć i wolę, ksz ał-

„meumiejętnej* 
dętych mogę 
ze takcwa jest

cąc i łącząc te zdolności duchowe 
człowieka w jedną całość harmonij­
ną-

Matny (fałszujący np.) chór jest 
ro wnier. przykry dla ucha, jak i nęozna, 
niezgodna orkiestra (.zarówno dęta, 
jak rmyczkowa).

■ O  szkodliwości 
gry na instrumentach 
to jedno powiedzieć, 
zarówno zgubna, jak i zbytnie for­
sowanie źle postawionych głosow, 
przy merozwiniętym oddechu, w chó- 
rze*'

A teraz na zakonczenh pozwotę 
sobie na kilka uwag w sprawie za­
mierzonej redukcji orkiesit i projektu 
utworzeń.a jeanej oiKiestry dla wszy­
stkich szkół. Projekt ostatni jest nie­
celowym, bo wchodzi w grę zasada 
wycnowawcza. Uczniowie, uzaolmeni 
nuzykalnie przy poparciu szKoty m a­

jący możność wyzyskać swe zdolno­
ści, zebrani w orkiestrę przyzwyczaja­
ją się w szkole pracować i ietylko 
dla doskonalenia sieoie, aie dla o g ó ­
łu stosując się do celów szkoły A 
zatem trzeba wziąć Dod uwagę:

i)  Że uczeń szkoły ogólno-kształ­
cącej nie poświęca się pracy w jed­
nej dziedzinie, szkoła ogóina me na 
na celu specjalizacji. 2) Państwo nie 
mogło i nie może dać v lększych 
środKÓw na prowadzenie orkiestr 
siaolnych. Przez 5 lat nie uzyskały 
wileńskie szkoły od państwa mc, r.a 
zakup, naprawę instrumentów, nut,
i t. d. Szkoły radziły same, uzysku­
jąc DOparue społeczeństwa. Nauczy­
ciel muzyk' musi ł sporo czasu stra­
cić na uzyskanie tych środków a, ie  
były skiomne, insirumenty przecie- 
wszystkiem pozostawiają dużo do ży­
czenia. Trzeoa ograr.iczyc się do ma­
łych rezultatów. Tam, gdzie środki 
azięk. nadzwyczajnej ofiarności człon­
ków pewnych organizacyj były więk­
sze, jak np. u O O . Jezuitów te re­
zultaty są znacznie większe.

Kończąc swoje wywody sądzę 
że wyczerpują one poruszone kvie- 
s:ję, która ja *  widać z przytoczonych 
głosów ma nietylko znaczenie arty­
styczne ale i higjeno-wychowawcze, 
Sądzę, że w tych warunkach rzeko­
ma zarmerzana redukcja orkiestr nie 
jest wsicataną. pozbawi bowiem ona 
stosowanie środków tak aodatnio 
wpływających na rozwój młodzieży.

Michał Telmaszewskl.
Nauczyciel muzyki w szko-

łaoli irednwh i kapelmistrz.
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